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| Adres: Hoża Nr. 20. Telefonu 7388. 
Prenumerata „Prawdy“ e peoe > 
z || Redaktor przyjanje mteresantów we wtorki | czwar- 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): ECA Mah a dów, 
| Rękopinów nle odayla alę. Autorowie prac nieprayję- 
tych mogą Je odebrać, w przectągu trzech mię- 
alçey, osobiście w Redakci lub za pośredniet- | 


Ogłoszenia wszelkiej trośoi po kop. 10 za wiersz iab 
Jego miejace. 

Przedplatą przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wazystkie kalęgarnie, kioski ł kantory piam pe- 
ryodycenych 

nojedyńczych numerów po kop. 20 w War- 

wie w Adminixtracyi piana i w kloskach, 


m Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalule rb, 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem da domu, 


Z przeaylką pocziową do wazystkich miejse Króle- | 


stw, Cenarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 | 


kop. GO, rocznia rh. I0 
Za zmlanę adresu dopłaca się 20 kop. 


| wem pocsty, po nadesłania kosztów prnesyłki. | 
Reko 


się. 
ub niedostatecznie 


Adminietracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
| dziel i świat ważniejszych, od godz, 10 do 5, 


TREŚĆ: POLITYKA: Autonomia Ra — Tydzień polisye 


prusklego, p, Mar, — Wiece 
Posła Prawd, 


Przypominamy zbliżający się czas wnie- 
sienia przedpłaty na kwartał II-gi. 
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zytać dzienniki lub też do nich pi- 
i sać,—mówi Mill (w Peządzie reprez.) 
urzadzać wiece publiczne i wnosić 
podania do rozmaitych władz politycznych 
—oto caly udział, jaki mogą przyjąć oby- 
watele prywatni w ogólnej polityce pod- 
czas przerw między jednymi a drugimi wy- 
borami do parlamentu”, Tymczasem sa- 
morząd miejscowy powołuje wszystkich 
do uczestnictwa w pracy społecznej a nie 
stanowiąc ponęty dla klas wyższych, daje 
mższym ten stopień wykształcenia poli- 
tycznego, który zdobywa się tylko praktye 
ką. Ale zachodzi pytanie, jaki zakrea ea- 
modzielności należy przyznać organom 
miejscowym? „Władza—odpowiada Mill 
— która ma największa kompetencyę w 
dziedzinie zasad, powinna być nujwyłazą 
wszędzie tam, gdzie chodzi o zasadę, nato- 
miast powinna ona pozostawić szczegóły 
tej władzy, która jest ELLI 
W Bzczegółach.. Władza może kyć złoka- 
e rate lata wiedza misi być scentzatizo- 
wana”, Naturalnie to acentralizowanie ro- 
zumieć trzeba tylko w guberniach każdej 
odrębnej organizacyi autonomicznej, 
Były prezes francuskiej Izby deputowa- 
nych i gruntowny znawca zarządów pro- 


. W. H. — List z Francyj, p. Izę Zielińaką, — 
"BADANIA NAUKOWE; Z powoda 


— ODCINEK: Wspomnienia Czajkowea, tom, z roi 
Statystyka strojków we Włoszech, p, D, 
Kellea-Krause „Portrety zmarłych aocyologów* p. A. Kurcyosma, — LITERATURA. 
1 SZTUKA; Literarura angielska, Jerzy Moore, p. A. Nowaczydskiegu—Z prasy polekiej-— Kronika, —Ofiary. 


— ŻYCIE SPOŁECZNE: Z asboru 
„ ~ FELJETON: Liberum veto, p. 


- Ogłoszenia, 


wincyonalnych, P. Deschanel przyznaje 
(Decentrulis.) wielkie znaczenie samodziel- 
nej gminie, Według niego jest ona „szko- 
łą samorządu u wszystkich narodów wol- 
nych”, i jeżeli Francya jest ciągle zagrożo- 
na powrotem monarchii, to tylko dlatego, 
że dotąd nie umiała się zdecentralizować. 
Palmerston zapytany przez Russela (1852), 
czemu natychmiast 
rząd, który wyszedł z zamachu stanu, od- 
rzekł: „Rzeczpospolita w kraju tak scen- 
tralizowanym wydaje mi się chimera”, Kil- 
ka cyfr przytoczonych przez Deschanela 
uwidorzni nam różnicę dwu państw, z któ- 
rych jedno rządzone jest społecznie a dru- 
gie urzędniczo. W zebraniach parafisinych 
Londynu jest czynnych około 50,000 osób; 
temi samemi sprawami w Paryżu zajmuje 
się okolo 80 osób. W Anglii (bez Irlandyi 
i Szkocyi) około 300,000 obywateli pełni 
służbę publiczną w parafiach, hrabstwach 
it. dz we Francyi ten ciężur obciąża 36,000 
ludzi. Jeden urzędnik angielski przypada 
na 10 francuskich. 

Autor doskonałej książki o Zarządzie 
miejscowym w Anglii, E. Jenks czyni ałusz- 
ną uwagę, że forma rządu nie ma istotnego 
znaczenia dla swobód narodu i że monar- 
chia może być w pewnych warunkach d: 
leko liberalniejszą, niż rzeczpospolita. Trzy 
klęski jego zdaniem trupią państwa tego- 
czesne — centralizacya, urzędnictwo i mili- 
taryzm. Szkodliwość dwu ostatnich daw- 
no uznana; pierwsza zabija inicyatywę oso- 
hbistąę, wyrabia bierność, daje organom miej- 
scowym przeznaczenia małoważne. Oby- 
watele—mówi Jenks — noga być lojalni 
tylko względem takiego rządu, którego 
ciężkiej ręki ciągle nie czuja i o jego tamy | 
Kto chce 
wszystko uregulować, nie zadowoli nikogo. 
Zdaję nam zię, że czytelnik rozamie, o ja- 


uznał we Francyi 


awoich ruchów nie rozbijają. 


ka autonomię walczyć powinniśmy i jaką 
wytworzyć. „Za granicą —pisze cytowany 


przez Deschanela Ferrand—gmina i pro- 
wincya są ogniskami życia, usiłowań, zdro- 
wej agilacyi, tam ludzie walczą, godzą się, 
roznamiętniają z powodu zagadnień i urzę- 
dów miejscowych, podatków, oświaty, do- 
broczynności, hygieny, robót publicznych; 
lecz dzięki tym środkom odciągającym, apra- 
wy państwowe, przynajmniej w pewnej 
mierze, są uwolnione od powszechnych spo- 
rów i uniesień, traktowane z większą doj- 
U nas gmina, departament, a 
bardziej jeszeze kanton i okrąg — martwe, 
pozbawione wpływu wychowawczego, po- 
zostawinją każdego obojętnym; ale za to 
każdy rozprawia o formie rządu, każdy 
jest republikaninem, bonapartystą, orleani- 
stę. Gdzieindziej władza iatniejąca źposia- 
da niezliczonych współpracowników, ato- 
warzyszonych swobodnie z jej odpowie- 
dzialnością i przeznaczeniem; u nas opiera 
się ona tylko na, urzędnikach i na garści 
wybranych. (Gdzieindziej głoa polityczny 
jest owocem dążenia i wyszkolenia gmin- 
nego i prowineyonalnego; u nas dla wig- 
kszości tych, którzy go posiadają, jest tyl- 
ko oderwaną formalnością, wyrazem prze- 
chodniego prądu, kaprysu, namiętności lub 
wpływu urzędowego”. 

A jeśli tak jest we Francyi, pomyślmy, 
co grozi nam, którzy zawaze żyliśmy pod 
wodzą „wybrańców? i którzy przez sto lat 
ostatnich kształciliśmy się w szkole „ozy- 
nowniczestwa” i niszczenia najsłabszych 
dążeń do samorządu? 


rzałością. 


Autonomia jest w obecnych warunkach 
najlepszą dla nas postacią istnienia poli- 
tycznego, ule zarazem najniebezpieczniej- 
szą. Bo jeśli ona ograniczy się do nada- 
nia pewnej samodzielności Królestwn Pol- 
skiemu bez zdemokraryzowania jego urzą- 
dzeń, zamieni nam tylko zabójstwo na ga- 
mobójstwo. Tę nową operacyę duszenin 
ludu, którą wykonywał rząd binrokratycz- 
ny obeemi rękami, wykonywać będzie rząd 
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„naturalnych przewodników narodu” swoj- 
skiemi. Temu zupohiedz może tylko świa- 
domość społeczna izrodzona z niej wola. 
Tę świadomość oświecić trzeba przekona- 
niem, że pożądaną jest dla naa autonomia, 
która wprowadzi decentrulizacyę władz, 
panowanie prawa nieskrępowanego żudny- 
organów 
rządu i społeczeństwu, wybieralność wszy- 
stkich przedstawicieli alministracyi krajo- 
wej. Taka autonomia kształci i ubezpie- 
cza. (+dyby nam tylko obecny ustrój Kró- 
lestwa przetłomaczono naćjęzyk polski, gdy- 
by te „posady“, które zajmują Rosyanie, 
oddano Polakom, taka autonomia mialaby 
dla nas burdzo małą wartość a przytem mo- 
żnaby ja jednym ukazem znieść i jednym 
pociągiem wywieźć z kraju do mniej lub 
więcej oddalonych gubernij (Cesarstwu. Na 
rody, których rząd jest czynnikiem zew- 
nętrznym, odrębnym od funkcyi ich ż 
zhiorowego, maznu „zawojowywuć*, „przy- 
łączać?, „wcieluć”, tymczasem nawet Atyl- 
la nie zdolułby ujarzmić Anglii, ona zaś 
wszystkiemi swojemi siłami nie zdołałaby 
zrobić tego z Kanadą lub Australią, co Ro- 
sya zrobiła z niepodległą Polską. Ode- 
branie samorządu apołeczeństwu prawdzi- 
jest niemożliwe, ho 
wtedy należałoby je wysiedlić i wprowa- 


mi przywilejami, utożsamienie 


cia 


wie autonomiczneinu 


dzić inne. 


Rosya da nam tyle swobód, ile ich sama 
posiadać będzie. Ani jednej więcej. Stąd 
wyłania się dla nas konieczność i korzyść 
popierania jej ruchu wolnościowego 
najdalszych granie. Nasza autonomia mo- 
że być bezpieczną tylko w ramach konsty- 
meyi rosyjskiej. gdybyśmy na- 
wet droga łaski otrzymali jakieś uprzywi- 


do 


acz 


lojowane położenie w puństwie, będziemy 
gry, zaka- 
tolerowanego 


w niem stanowili rodzaj domu 
zanego przez ale 
przez rzad. 
rzucono tyle ordynarnych żniewag, że od 


nich—jak mówią Goncourtowie — 


prawo, 
Na to stanowisko polityczne 


„małpa 
mogłaby się zdemorulizować a lilia na ło- 
dydze zwiądnąć”, ale nie należy się tem 
Zawsze znajda się filozofowie 
motłochu, którzy widząc armatnie strzały 


Wspomnienia Gzajkowca. 


(z miesięcznika Byroja). 
e: 
(Ciąg dalszy) 


— Czy O. Wasyl2—spytałem, 
— Tak, do usług waszych! 
— Jestem taki to i taki— przedstawiłem 


się z imienia i nazwiska O Wasylemu, któ- | 


ry mię wprowadził do sali—szlachcic z ro- 
du, syn obywatela gub. Kkaterynosław- 
skiej, student instytntu technologicznego 
w Petersburgu. 

— Bardzo mi przyjemnie rzekł O. Wa- 
ayl, podając mi rekę.— Proszę, siadujcie. 

W skazul mi krzeało przy stole, na któ- 
rem paliła się lampa pod białym abażu- 
rem, a sam siadł po przeciwnej stronie i za- 
czął robić papierosy, com mu był przerwał 
mojem wejściem. 

— Zaraz poczęstuję pana papierosem — 
rzekł=tylko zrobię, ho ani jednego goto- 
wego nie mam. 

— Tymczasem może pan pozwoli mego 
rzekłem, podając mu uprzejmie awoją sre- 
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dla zgromadzenia chmur i sprowadzenia 
deszczu, powiedzą, że jest to szturm do 
księżyca. Takiej autonomii, jakiej potrze- 
howałby rozwój naszego życia narodowego 
i kulturalnego, odrazu nie dostaniemy i 
przez „naturalnych przewodni- 
ków” żądać nie będziemy. Ale chociaż 
ideał nie gotuje i nie szyje, nadaje kieru- 
nek dążeniom praktycznym. Wiedzmy jas- 
no, czego mamy chcieć. Jeżeli poprzesta- 
niemy na spolszczeniu biurokracyi krajo- 
wej—nnarodowimy tylko swoje błoto. Au- 
tonomia nie może być jedynie darem dla 
gromadki polityków, lecz udoskonaloną 
postncin stosunków społecznych całego na- 
rodu. My musimy wywalczyć od państwa 
podstawę poważna a następnie na niej zbu- 
dować organizacyę istotnie demokratyczną, 
w której by lnq nie był tylko „widzem 
rządu”, lecz jego głównym pierwiastkiem 
1 czynnikiem. 

Takie znaczenie ma autonomia jako go- 
dło na sztandarze żywiołów poastępowo= 
demokratycznych 


EW 


naszych 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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Angielska [zba gmin uchwaliła jednogłośnie 
wniosek rządu, ustanawiający stan czynny ca- 
lej marynarki na 128,900 ludzi. W toku dy- 
skusyi poruszono wiele spraw, dotyczących 
polityki sfer, które zarządzają marynarką, 
i wyrażono im ogólne uznanie. Niektórzy 
mówcy żądali dalszego jeszcze zmniejszenia 
wydatków na marynarkę. 

Konserwatyści wystąpili przeciwko projek- 
towi rozbrojenia, wniesianemu przez ('ampbell- 
Bannermanna. 

Parlament niemiecki przyjąl bez dyskusyi 
etat dodatkawy dla południowo-zachodnich 
kolonij afrykańskich w wysokości 29 milio- 
nów, przeciw głosom Polaków, centrowców i 
aocyalistów. 

Na posiedzenin komisyi budżetowej rząd 
podał do wiadomości, że nadeszło zaproszenie 
od rządu rosyjskiego na konferencyę pokoja- 
wą w Haadze. „Niemcy rozważą dokladnie 
propozycyę i wezmą życzliwy udział w pracy 
konferencyi” — brzmi komunikat rządowy. 


brna papierośnie 
czoną). 

Ojciec Wasyl wziął papierosa i zaczęliś- 
my zwykł} rozmowę a drodze, pogodzie 


(także od kogoś poży- 


Maz io di że jak tylko zobaczy- 
łem 0. syla, znikł natychmiast w mojej 
duszy wszelki ślad trwogi. Doznawałem 
takiego nczncia,jak gdyby to wszystko, com 


zamierzał uczynić, było rzeczą całkiem 
naturalną, i najzupełniej spokojny vozma- 
wiałem żartohliwie i awohodnie. O. Wa- 


ayl podobat mi się. 

Aleśmy nie byli sami. Wchodząc do 
salki, zanważyłem w jednym z jej ragów 
nu kanapce siedzącą w półmroku grubą 
postać w sutannie. Był to djak kościelny. 
Obecność tej osoby była dla mnie i dla 
Soni bardzo pomyślną okolicznością. W 
przedpokojn też pełno było ciekawych, 
którzy drzwi uchylali co chwila i przez 
szparę zapuazezali spojrzenia do wnętrza. 
W liczbie ich, juk się potem pokazulo, znaj- 
dował się i gospodarz zajazdu, który mnie 
tu przyprowadził. 

Kiedy rozmowa nasza zaczęła się wy- 
czerpywaó, rzekłem ©. Wasylowi, że 
chciałbym z nim pomówić o hardzo ważnej 
sprawie, która właściwie przywiodła mnie 
do niego. Ale tu O. Wasyl przerwał mi, 


W sprawach szezególów odbywają się nara- 
dy. Kwestya rozbrojenia jednak nie znajdn- 
je się nawet w programie obrad. 

W Paryżu zastrajkowali robotnicy elektro- 
wni, pobierający za 14 godzinną pracę ną 
dzień po 220 franków miesięcznie. Żądają o- 
Śmiogodzinnego dnia przy zachowaniu płacy 
bez zmiany. Giełda robotnicza była zamknię- 
ta, wskutek czego strajkujący odbyli zgroma- 
dzenie w inoej sali i postanowili nie ustąpa- 
wać. Rada miejska uchwaliła dążyć do poro- 
zumienia z robotnikami. Klęska, wyrządzona 
przez strajk, przybrała wielkie rozmiary: w 
domach panowały ciemności, kolej podziemną 
elektryczna stanęła, przeważna część wiel- 
kich firm bandlowyni: i rozmaitych inatytucyj 
zamknęła biura i uwolniła personel od pracy. 
Wiele dzieoników nie wyszło, przedstawienia 
w teatrach zawieszono. Prefekt departamon= 
tu Sekwany otrzymał od rządu zupełne pel- 
nomocnictwo do zarządzenia wszelkich środ 
ków niezbędnych. 

Koła radykalne we Francyi żądają coraa 
energiozniej od rządu opublikowania wszyste 
kich skonfiskowanych papierów msgr, Monta- 
gniniego. 

Węgierski minister sprawiedliwości roze- 
słał do prokuratorów okólnik, ażeby prasę ało- 
wiaaką ścigali z bezwzględną surowością za 
krytykę nowej ustawy szkolnej. 

Minister spraw wewnętrznych, Andrassy, roz- 
wiązał cały szereg stowarzyszeh zawodowycji 
robotniczych, między innemi związek zawo- 
dowy murarzy i krajowy związek robotni- 
ków budowlanych; z powodu rozwiązania tego 
oatatniego odbyło sią posiedzenie związku 
przemysłowców budowlanych, który z zadowo- 
leniem pawitał to rozporządzenie ministra. 

Termin zamknięcia ohecnej sesyi sejmo- 
wej w Galicyi zoatał przedłużony jeszcze na 
kilka dni. Okres pracy Sejmu jest tak krótki, 
że nie może on załatwić nawet polowy spraw 
wielkiego znaczenia, od których zależy finan- 
sowa gospodarka kraju i jego rozwój kultural- 
ny. Dlatego z roku na rok powtarza się sta- 
le fakt spychania najważniejszych spraw na 
ostatnie chwile sesyi. Jedną z takich spraw 
jest budżet krajowy, nad którym już nie bę- 
dzie czasu dla rozpraw wyczerpujących. Dra- 
gą — sprawa głosowania powszechnego do 
Sejmu, a więc reformy wyborczej, dla której 
zapewne nie znajdzie się też dostatecznego 
miejsca i czasem, Bprawa gruntownej reformy 
szkolnictwa, zwlaszcza ludowego, pozostanie 
również zapewne nieruzstrzygnięta wcale lub 
połowicznie. 

Komisye sejmowe apiesznie kończą roboty. 
Komisya szkolna w propozycyi swojej zrówna- 
ła płace nauczycielskie obu plen, ale wprowa- 


mówiąc: „naprzód trzeba się rozgrzać, na- 
pic herbaty, u o interesie pogadumy potem”, 

Nagle z sąsiedniego pokojn, gdzie było” 
ciemno, doleciat mię szmer i na progu uka- 
zału się prześliczna, młodziutka dziewczy- 
na z eudnemi oczami i bladą twarzyczką. 
Porwałem się z krzesła... i w następnej mi: 
nucie śliczne stworzenie zawisło mi na 
szyi z okrzykiem: „nakoniec przyjechałeś 
Nierożn!” i usta nasze złączyły się w gorą- 
cym pocałunku. Wrażenie było nieały 
ohane... 

O. Wasyl stał oniemiuły. Siedzący na 
kanapie olbrzym zerwał się i zamierzał n- 
ciekać. W drzwiach wchodowych poka- 
zało się kilka postaci, jak gromem ražo- 
nych. W sali jadalnej rozległ się głośny 
płacz matki Soni, która azla zą nia. 

Sonia sehwyciła mnie pod rękę i, przytu- 
lając się do mnie, poprowadziła przez ciem- 
ną jadalnię do pokoju sypialnego matki, 
gdzie ta, zanosząc się od płaczu, leżała na 
łóżku. Pocałowałem ją w rękę i prosiłem, 
zeby się uepokoiła. 

— Kto wy taki? kto wy taki? —powtarza- 
ła ona, przerażonym i pytającym wzro- 
kiem wpatrując się we mnie. 

Nakoniec przytomniejąc trochę i widzac 
| Sonię wciąż przytuloną do mnie, rozdzieli- 
ła nas ze słowami: „ależ rozejdźeie się!” 


KIL 
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dzila zniżkę płacy pewnych kategoryj nau- 
ezycieli ludowych. 

Rusini wznieśli interpelacyę do rządu w 
sprawie ostatnich zajść na tle sporu polsko- 
ruskiego. Izba sądu krajowego karnego, roz- 
palrująca sprawę napedu Rusinów na uniwer- | 
aytet, postawiła z własnej inicyatywy wniosek 
o delegowanie do tej sprawy innegu sądu, pe 
za obrębem Galicyi i Bukowiuy. 

Władze naczelne stronnictw staro i młodo- 
czeskiego zawarły z sobą sojusz wyborczy na 
sześć lat. 

Voss. Ztg. donosi, że Francya zakłada w 
miastach nabrzeżnych Marokka atacye tele- 
graficzne bez drutu, W kolach dyplomaty- 
eznych niemieckich uważają to za jawne na- 
ruszenie umowy, zawartej na konferencji w 
Algeciras, 

Z memoryału komisyi kolonizacyjnej za rok 
ubiegły okazuje się, że nabyła ona w riągu 
tego roku w dzielnicach polskich 30 tys. h, za 
cenę 42,224,000 marek, w tej liczbieod Niem- 
ców 27,000 |. za 37 mil. marek, ad Polaków 
3 tya. h. za 5 mil. marek. Wogóle, w oza- 
gie 1) letniego istnienia, komisya wydała na 
zakupno ziemi 444 milony marek, z których 
wrócilo mę za sprzedane kołonistom niemiec- 
kim parcele 107 milionów, 

Stampa donosi, że między dyplomacyą an- 
gielską a włoską ukończono pomyślnie roko- 
wania o sojusz między temi państwami. 

Morning Post pisze, że rząd Stanów Zje- 
dnoczonych poczynił kroki, aby eskadry oce- 
anu Spokojnego, filipitska i chińska połączy- 
ly sig w jedną flotę z punktem operacyjnym 
w Honolulu. 

Koło polskie w Dumie odbyło już kilka po- 
siedzeń, zorganizowało sią, wybralo komisyę 
parlamentarną, złożoną z 5 członków. Po- 
słowia polsey z Litwy i Rusi w liczbia 13 sta- 
nowią koło odrębna. 

Na posiedzeniu trudowików i związku włoś- 
ciańiskiego postanowiono stworzyć z tych 
dwóch partyj jedno stronnictwo parlamen- 
istne. 

Synod potępił zamieszczane w prasie kon- 
serwatywnej artykuły, wzywające Rosyan do 
krwawego samosądu nad „burzycielami apo- 
koju”. 
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| ie ustają targi polityczne pomiędzy 
M rządem a konserwatystumi w spra- 
$| wie przyznania Komisyi koloniza- 
cyjnej prawa wywłaszczania. Portrakta- 
cye te mają doniosłe znaczenie, gdyż od 
ich wyniku zależy los niesłychanego pomy- 
słu rządu pruskiego. Występuje w tym 
„dyalogu" pomiędzy dwiema siłami ciem- 
nemi naga dusza pruska w całej ohydzie. 
Instynkta krwio- | złoto-żercze w nagości 
iście greckiej defilują przed oczami bez- 
stronnego badacza. Niemiec - agraryusz 
przeciwny jest zusadzie przymusowego wy- 
właszczania nawet na korzyść idei germa- 
nizacyjnej, poniewoż grozi ono upudkiem 
cen ziemi, a więc grozi jego kieszeni, Prócz 
tego, chociaż „zasada? owa byłaby stoso- 
wans wyłącznie względem Polaków, widzi 
on w niej zamach na nietykalność własno- 
ści wogóle. Tak więc orzeł pruski w bez- 
czelnej swej drapieżności nie może się zdo- 
być nawet na nikczemność w wielkim sty- 
lu, bo go oblazły drobne podłostki, Ego- 
izm osobiaty bliższy jest człowiekowi, niż 
egoizm rasowy i nacyonulistyczny, korzyść 
własna droższa od celów zaborczych oj- 
czyżny, a grabież publiczna i gwałt poli- 
tyczny dobry w każdym wypadku, z wyjąt- 
kiem takich, w których mogą ucierpieć zy- 
ski prywatne. Kuryer Ioznuński z powo- 
du naiwnych wynurzeń obszarników nie- 
mieckich pisze: „Hakatystyczna polityka, 
mająca na celu wyrugowanie zywiołu pol- 
skiego z korzeniami, stoi w ścisłym związ- 
ku z wzelkoniemiecka polityką z przed woj- 
ny unatryackiej i z wszechniemiecką, dzisiaj 
na upadku tamtej wskrzeszaną, a dążacą 
stale do rugowania żywiołów słowiańskich 
w Austryi i Prusach. W szechnierncy, u 
naa zwani bukatystami, sa przekonani, że 
dla ich zuborczych zamiarów są dziś oko- 
liczności daleko korzystniejsze, aniżeli kie- 
dykolwiek. Austro-Węgry uważają zu pań- 
stwo, które w obecnym składzie nie ma ra- 
cyi bytu. Liczą tukże nu to, że całe dzie- 
siątki lat upłynę, zanim Rosya się uporząd- 
kuje i dźwignie”. Sejm pruski i parla- 


widownią najbezczel- 
niejszych wycieczek rządowych w kraj 
rzekomych gwałtów polskich. Mowy po- 
słów polskich, wytykające rządowi prowo- 
kacyę i łamanie konstylucyj, spotykają si 
z wrogo usposobioną zwartą masi 
ców, prawicy i liberałów. Poseł M 
ski tak, między innemi sprawami, mówił o 
polityce rządowej: „Każdemu obywatelowi 
rzeszy wolno osiedlać się swobodnie i ku- 
powac ziemię, gdzie chce. Ale Polakowi 


ment niemiecki są 
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rząd pruski uniemożliwia wybudowanie do- 
mu na kupionej parceli, a więc na własnej 
| jego ziemi, a przynajmniej czyni to zaleź- 
nem od przyzwolenia osobnego, przeto ar- 
tykuł 4 konetytucyi rzeszy staje się zupeł- 
nie iluzorycznym. To się nazywa „usta” 
wą osadniczą”. Jest to mniej więcej tak, 
jakgdyby się komn pozwoliło kupić krze- 
sło, ule zabroniło siedzieć na niem. Mimo 
to niesłychane owo prawo przyszło do aku- 
tku, rzad pruski zamierza też wprowadzić u- 
stawę o wywłaszczaniu Polaków. Wobec 
socyalnych demokratów, którzy także pro- 
ponują wywłaszczenie, podnosicie zawsze 
z naciskiem, że prawo osobistej twłasności 
jest podstawą społeczeństwa. Gdy jednak 
chodzi o Polaków, proponnjeie prawa, któ- 
re wydzierają dobytek jednemu na korzyść 
drugiego. Jednem z fundamentalnych 
praw obywatela puństwa jeat prawo swo- 
body słowa, prawo o zebraniach i stowa- 
rzyszeniach, postawione w artykule 4 kon- 
stytucyi pod nadzór rzeszy. Przypatezcie 
się, jak te prawa stosowane są da Pola- 
ków, jakie kary spadają co chwila na re- 
daktorów, którzy działalność rządu przed- 
stawiują w prawdziwem świetle, jak są 
rozwiązywane zebrania jedno po drugiem”. 
Poseł opowiada, jak taka maszkara poli- 
cyjna, drab najniższego rzędu, rozwiąznje 
zebrania „w imię prawu”, gdyz, jak moty- 
wuje później prywatnie i poufnie, „cały na- 
strój zebranych wskazywał, że pan będzie 
mówił o strajku szkolnym”. Większej sa- 
mowoli administracyjnej nie może być pod 
żadnym „stanem wojennym”, 

W walce z polskim strajkiem azkolnym 
rząd chwyta się coraz brutalniejszych środ- 
ków. Ahy zmusić nauczycieli do jeszcze 
hardziej nieludzkiego postępowania z dzie- 
tmi, zagrożono im utratą dodatków do pen- 
ayi (asławionych „Ostmarkenzulagen”) w 
razic, jeżeli strajk w ich szkołach trwać bę- 
dzie dalej.  Nasyłani są w wielu miejscach 
egzekutorzy, którzy gospodarzom i robot- 
nikam zajmują inwentarze i ruchomości zu 
niezapłacone kary szkolne. 

Od czusu do czusu obiega prasę wiado 


Obejrzałem się i zobaczyłem stojącego 
we drzwiach bladego i zmieszanego (). Wa- , 
ayla; więc zbliżyłem się do niego z wyra- 
żeniem żalu, że to wszystko stało się tak 
niespodzianie, przy obcych nadewszystka, 
że Sonin nie umiala się watrzymać—no, ale 
już się stało, ©. Wasyl, słuchając mnie, 
inż powtarzał: 

— Boże! Co to jest?! 
(o to znaczy? 

— Zaraz wam wszystko wyjaśnię, tylko 
na miłość hoską, nspokójcie się. Przeko- 
nacie się, że niema tu nic strasznego, mó- 
wilem, idąc za Ojcem Wasylem do salo- 
niku, 

Tu zacząłem opowiadać awój niesłycha- 
ny romansz Sonią. Przypadkowo w dro- 
dze z Uralu zajechałem do Wiatki i u mego 
znajomego z Moskwy a mieszkańca Wiatki, 

stórego znał i ©, Wasyl, poznajomiłem 
8ię z Sonig. Po kilku widzeniach poko- 
chaliśmy się i przysięgli sobie wieczną mi- 
łość, Obiecawazy Soni ożenić zię z nią, 
wróciłem był do domu, ażeby wyprosić po- 
zwolenie ojca, który mieszkał w swym ma- 
Jatku. Pozwolenie uzyskałem, ale pod 
warunkiem, że zostanę rzeczywistym stu- 
dentem Instytutu technologicznego — by- 
łem dotąd wolnym słuchaczem. W tym 
celu trzeba było złożyć egzamin ostatecz- 


Nie nie rozumiem! 


ny w gionazyum. Ta akoliczność zajęła 
mi rok czasu i przeszkodziła spełnieniu o- 
bietnicy danej Sani, 
do mnie, że Sonia uciekała z domu, w 
przypuszczeniu że do mnie uciekała, spie- 
szyłem, juk mogłem i oto przybywam pro- 
sié O, Wasyla o jej rękę. Byt mój zape- 
wniony, jestem najmłodszym aynem, m 
wszyscy moi bracia mają już stanowiska; 
ożeniwazy się mógłbym rzncić Instytut i 
jechać do ojca pomaguć mu w gospodar- 
stwie. Posag mi niepotrzebny, chcę tylko 
samej Soni, bez której żyć nie mogę. 
Wapomniałem przytem, że ojciec mój jest 
w Petersburgu i czeka powrotu mego z żo- 
nę, poczem zdecydujemy, czy mam zostać 
w Instytucie i kończyć nauki, czy jechać 
na wieś. Ażeby przyszłość córki jak moż- 
na najjaśniej im przedstawić, powiedziałem, 
że ojciec mój wdowiec, a więc Sonia u nie- 
go zajęłaby stanowisko jedynej pani domn. 

Opowieść brzmi. dość prawdopodo- 
Ojciec Wasyl jednak, wysłuchaw- 
szy jej, zagadnął nagle. 

— Wszystko bardzo pięknie, jeśli to 
prawda. Ale ja widzicie, okropnie się ho- 
ję, czy to nie fikcyjne małżeństwo. 

"Trzeba było dużej siły woli, ażeby nie 
zdradzić zmieszania, jakie w owej chwili 
mną zawładnęło. Na szczęście udała mi 
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się zapanować nad sohą i odpowiedzieć z 
naturaulnem oburzeniem. 

— Wy mnie obrażacie, ojcze Wnsyln, 
podejrzewacie mnie Róg wie o co, 

Ojciec Waay] w jednym z przejętych li- 
stów Noni przeczytał coś istotnie o małżeń 


stwie fikcyjnem, ale ponieważ to była duw- 
no, dobrze już nie pamiętał, choć możli- 
wość takiego SZ nie znikła z jego 
myśli. Czy ton mój wyrażał taką azeze- 
rość, że 0, Wasyl zapewnieniu memu u- 
wierzył, czy też wogóle moje opowiadanie 
natchnęło go ufnością, dość że z minuty ne. 
minutę coraz więcej godził się z faktem, 
Kiedy przyszła matka, która juz zdołała 
uspokoić się, zastała nas obu pojednanych 
rozinawiających o mnie, o moim ojcu, mo- 
ich braciach i o Seni — Matka, jeszcze nie 
stara, szczupła, małego wzrostu kobieta, 
ze śladami przystojnaści na twarzy, siadła 
na krześle i zaczęła badać mnie znowu — 
kto jestem? skąd pochodzę? po com zjawił 
się u nich? jak to się stało, żem się tak zbli- 
żył z Sonig? Przedtem naturalnie zdąży- 
ła wypytać już i Sonię, która siedziała w 
przyległym pokoju i uważnie słuchała me- 
go opowiadania. 

Ponieważ odegrana przez nas scena na- 
miętnego powitania stanowiła wypadek, z 
którym trzeba było się liczyć io którym 
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mość o nowych wyrokach karnych, zapa- 
dłych za „podburzunie! do strajku szkol- 
nego lub za „obrazę? nauczycieli niemiec- 
kich, a dotyczące bądź redaktorów, bądź 
proboszczów lub gospodarzy, rodziców i 
opiekunów dzieci. Więzienie i wysokie 
kary pieniężne sypią się na prawo i ne le- 
wo, jak gdyby w kraju o najpierwotniej- 
szym uatroju politycznym. 

ÓW ostatnim tygodniu w Księstwie Po- 
znańskiem i w Prusach zachodnich odbyło 
się 20 procesów z powodu strajku szkolne- 
go. Między uwięzionymi znajdowało się 5 
księży, 5 redaktorów i 1 profesor. Ska- 
zano ich na grzywny w łącznej sumie 6 ty- 
sięcy marek i na pół roku więzienia. Do- 
tychczas ogólnie skazano 18 księży za „pod- 
burzanie do nieposłuszeństwa władzom” nu 
13 miesięcy więzienia, 6 księży i 16 reda- 
ktorów na 12 tysięcy marek kary, 8 zaś re- 
daktorów na 29 miesięcy więzienia. 

Liberalne i humanitarne oświadczenia 
ministrów najzupełniej rozmijają się z bar- 
barzyńską rzeczywistością. Pruski inini- 
ster oświaty Studt oświadczył w ostatnich 
dniach w Sejmie, że rząd zabronił karać 
dzieci połakie cieleśnie za strajk azkolny. 
Jako ilustracya dotego twierdzenia może 
posłużyć jeden z licznych obrazków życia: 
„W Lubaszu nie odpowiadają po niemiec- 
ku prawie wszystkie dzieci, wierne woli ro- 
dziców, Za to otrzymują regularnie w go- 
dzimie religii po dwie lub eztery łupy (ude- 
rzenie trzciną w dłonie). Tak, 4 marca na 
trzydzieści i dwoje dzieci otrzymało „łapy* 
dwadzieścia troje. Na lekeyi historyś inny 
nauczyciel tejze szkoły wymierzu tym sa- 
mym dzieciom po 4łapy za najmniejszy 
hłąd w odpowiedzi, i grozi, że jeśli się nie 
„poprawią”, będę bite jeszcze bardziej. 
Wszelkie zażalenia do inspektora nie od- 
noszą żadnego skutku i pozostają nawet 
bez odpowiedzi. A więc bicie dzieci od- 
bywa się za wiedzą tego, kto ma biciu 
zapobiedz, t. j. powiatowego inspektora 
szkolnego w Czarnkowie (Dziennik Po- 
znański). 

Tak się przedstawia prawdomówność 
pruskich ministrów. 

Wydalanie uczniów Polaków z gimna- 
zyów odbywa się bez przerwy. Usuwani 
są uczniowie wzorowi, inteligentni, najbar- 
dziej uświadomieni pod względem apołecz- 
nym. 

W Westfalii sąd pruski nakazuł konfis- 
katę kalendarzy połakich z obrazkiem Koš- 
ciuszki na koniu, motywując swój wyrok w 
ten sposób, że obraz taki może podburzyć 
Poluków do gwałtów przeciwko Prusom. 


Oba koła polskie w Berlinie— Sejmowe 
i parlamentarne — ohchodziły uroczyście 
dzień 85 rocznicy urodzin prezesa Koła 
sejmowego, posła Henryka Szumana. Uro- 
czystość tę połączono z powitaniem nowo- 
wybranych posłów ziemi Śląskiej. „Że 
mamy tu posłów śląskich — mówił poseł 
miasta Poznania, Chrzanowski—jeat to za- 
sluga dzielnego ludu polskiego na Sląsku, 
któremu za to cześć! Widzimy również po- 
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Prus królewskich. I tu dokonały rzesze 
wyborcze tego, czego nie zdołali dokazać 
w dawnych czasach możni władcy, Siła 
narodowa ludu polskiego okazała się wię- 
kszą, niż w innych warstwach“. 

Śląski komitet wykładów ludowych w o- 
dezwie swojej komunikuje fakty godne za- 
notowania. Komitet miał otworzyć szereg 
odczytów publicznych w Katowicach. Na 
wezwanie ludność polska przybyła tłumnie 
zbliska izdaleka, lecz bramy przybytku 
(sala Reichshalli) okazały się zamknięte 
i niedoszli słuchacze musieli się rozejść 
pełni goryczy i bezsilnego oburzenia. Po- 
licya katowicka doręczyła komitetowi pis- 
mo, w którem donosi, że wykłady naukowe, 
które odbywać się miały, uważa za zabawę, 
„Lustbarkeit”, s ponieważ właściciel sali nie 
posiada ogólnego pozwolenia na urządza- 
nie zabaw, policya zakazuje wygłaszać 
odczyty. Policya powołuje przytem 
na $ 33 ordynacyi procederowej, dotyczą- 
cy występów akrobatów, wielkoludów, kar- 
łów i sztukmistrzów wszelkiego rodzai, 

lat. 
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M prawa obyczajności publicznej nua- 
wa tyle tematów a każdy z nich 
IBSZH jest tak „palący”, że krytyka dzisiej- 
szego stanu, z punktu widzenia etycznego, 
ekonomicznego, psychologicznego i wszel- 
kichinnych, zapoczątkowana na wiecu, urzą- 
dzonym przez żydowskie Towarzystwo o- 
chrony kobiet, nie zdołała wyczerpać na- 
wet połowy zamierzonego na ten jeden wiec 
programu, i część zapisanych do głosu mów- 
ców zmuszona była odłożyć swoje referaty 
do wieców następnych. Licznie zgroma 
dzona i poważnie nastrojona publiczność 
dała dowód szczerego zainteresowania się 


temi, z natury dosć suchemi, zagadnienia- 
mi, i ogólne wrażenie, jakie musiał otrzy- 
mać każdy nienprzedzony m bezstronny 
ałuchacz, bynajmniej nie usprawiedliwia 
lekceważenia i drwin, 
„rozwiecowaną” publiczność ze strony or- 
ganów praay, które uważane 8% u naa za 
zbiorniki i rozsadniki opinii publicznej. 
Społeczeństwo istotnie nezuwa potrzebę za- 
stanowienia się nad owem „złem”, które 
siedzi uparcie w samym rdzeniu jego ustro- 
ju, jego stosunków, istotnie i azczerze pra- 
gnie to zło usunąć a skutki jego łagodzić. 
eżeli się przy tej sposobności zbyt szero- 
ko mówi, — jeżeli sam proces mówienia 
zbyt pochłania mówców (a głównie mów- 
czynie) i w skutek tego sprawa wiele traci 
na wyrazistości a osiąga wątpliwe zyski z 
i nagromadzenia mnóstwa ogólnie znanych 
faktów, przykładów, komunałów, — jest 
to skutkiem wieloletniego przymusowego 
milczenia. Zatraciliśmy perspektywę rze- 
czy, siedząc w norach. Nie odróżniamy 
planów pierwszych od dalszych, rzeczy 
istotnych od przypadkowych, linii głównej 
od manowców i ścieżyn bocznych. A przy- 
tem mamy zbyt wiele naraz do wypowie- 
dzenia i pierś nie może tchu złapać a ro: 
ruta — nadążyć za wyobraźnią 
P. M, Turzyma mówiła o zatraconem u 
nas dostojeństwie miłości. Kobieta zatra- 
j cała stopniowo poczucie owej uroczystej 
i świętej misyi kochanki — w hypokryzyi 
i niewoli. Ciążył na niej zawsze jakiś na- 
kaz — ona nie żyła nigdy. Mężczyzna zaś 
wśród zwycięztw łatwych i taniej rozpusty 
zagubił skalę serca — zostały mu nerwy, 
zgrzytliwe, brudne, drapieżne pachołki żą” 
dzy. A. jednak miłość była ogólną zasadą 
wszystkich religij i kultów. W epoce 
twórczej każdej z wiar prorocy jej szli w 
imię miłości. Pogaństwem stawała się re- 
ligia wtedy, gdy wielkie idee mistrzów po- 
rywały w awe nieczyste ręce kasty kapłań- 
skie, które ludowi dawały bułwochwalstwo 
a jasne i proste prawdy idei zamykały w 
sanktuarya tajemnic i chowały dla siebie. 
Tajemnicę dzisiejszej niedoli kobiecej 
mówczyni widzi w stosunku nienormalnym 
płci. Podstawą bytu mężczyzny jest pra- 
ca, kobiety — jej płeć. A chociaż dziś 
już ogromna większość kobiet pracuje — 
praca ta jest niedoceniana. Kobieta zaw- 
aze, w tej lub innej formie, bierze za mi- 
| łość zapłatę. "Tylko sprawa wyzwolenia ko- 
| 


biely zwróci ludzkość na owe zatracone 
szlaki, którymi uszło dostojeństwo miłości. 

Dr. Bornsteinowa oświetliła źródłowa 
ekonomiczną stronę sprawy. Niefachowość 
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napewno w owej chwili wszyscy trąbili po 
wai, przeto moje oświadczyny przynosiły 
tak bardzo pożądane wyjście i mimowoli 
życzliwie ku mnie usposabiały; widziałem 
zresztą, że i ja sam zrobiłem na obojgu ro- 
dzicnch dobre wrażenie. Wyszli oni, żeby 
się naradzić i mnie na chwilę pozostawili 
samego. Wówczas ukazała się Sonia, Sie- 
dliśmy z nię pod aknem i zaczęliśmy roz- 
mawiuć szeptem, ażeby poznać się bliżej. 
Sonia zaś, która miała wzrok burdzo krót- 
ki, zaczęła przyglądać się mojej wówczas 
jeszcze bezwąsej twarzy, z puazkiem lek- 
kim zaledwie, ne górnej wardze — z racyi 
tego nie dawano mi 18 lat, choć miałem 
już blizko 21. 

Przy ludziach postanowiliśmy mówić sohie 
„ty” i udawućzakochanych. Nie będę taił, że 
od pierwszego wieczoru nie mogłem napa- 
trzeć się na nią. Nie oczekiwałem takiej 
urody w mojej fikcyjnej narzeczonej. Leon 
Tichomirow, który ją znał, tak ją opisał: nie 
wystarcza powiedzieć, że była piękną, uro- 
da jej hyła nadzwyczajnem objawieniem 
szlachetnej rasy północnej, w której prze- 
chował się wiernie typ starosłowiański; ry- 
sy niezmiernie regularne wyrażały spokoj- 
ną śrmiałość, charakteryzującą zazwyczaj 
kobiety niczwykłej piękności, oczy zaś pa- 
trzyły z wyrazem dziecinnej niewinności”, 


W tych warunkach, każdy przyzna, grać 
rolę narzeczonego w ciągu całego miesiąca, 
całować się i pieścić było rzeczą dość nie- 
bezpieczną. To też paotny chochlik za- 
kradł się da serca biednego fikcyjnego na 
rzeczonego. 

— Po naradzie powrócili rodzice; słysząc 
ich zbliżające się kroki, wziąłem rękę Soni 
i zacząłem obcałowywać jej paluszki, eze- 
go oboje nie mogli nie zauwazyć, oświad- 
czyli mi, że nie mogą jeszcze nie postano- 
wić, że muszą narudzić się z krewnym, oj- 
cem Michałem, ożenionym z rodzoną sio- 
atrą matki. 

Było już późno, matka więc zabrała So- 
nię i poszła z nią spać. My zaśz O. Wa- 
sylem pozostaliśmy jeszcze na rozmowie. 
Chodzące tam i napowrót, zaczął on mnie 
znowu wypytywać i tak wytrzymał do go- 
dziny 3-ej rano. Byłem wygłodzany, bom 
od 5 ej po południu nie nie jadł, w domu 
O. Wasyla pod wpływem wzruszenia nikt 
o jedzeniu nie pomyślał, czułem się więc 
bardzo zmęczony. Znużonym musiał być 
i O. Wasyl, ale widocznie ze swego bada- 
nia był zadowolony, bo żegnając mię zapo- 
wiedział, żebym się nazajutrz do nich prze- 
niósł. 

W zajeździe, gospodarz z żoną zbudzeni 
mieli ochotę wypytywać, ale powiedziałem 


im niezbyt uprzejmie, że chce mi się apać, 
i że rano przenoszę się do ©. Wasyla. To 
wystarczyło okrągłej babinie do opowia- 
daniu głośno, jak będziemy z Sonię wyglą- 
dać pod wieńcem, 

Zaangłem twardo i obudziłom się naza- 
jutrz około ra) rano. Posłaniec Ó. Wa- 
ayla już czekał, żeby zabrać moje rzeczy. 

Stanąwszy na miejscu, przedstawiłem O, 
Wasylowi swoje papiery: dowód azla- 
cheetwa, metrykę i świadectwo Instytutu 
technologicznego. O. Wasyl przejrzał je 
starannie. Nu trzeci dzień przyjechał o- 
czekiwany pop Michał i postawny, z 
żoną młodą i przyjemną, popadją Elż- 
bietą. Tymczasem w domu już zaczę* 
ła mnie otaczać atmosfera życzliwo ści— 
wszyscy mnie lubili, nawet maleńki brat 
Sani chętnie szedł do mnie na ręce. 

Na trzeci dzień po przyjeździe O. Mi- 
chała postawili mnie i Sonię w saloniku 
na dywanie pod obrazami i O. Michał w 
obecności wszystkich domowych odczytał 
nad nami modlitwę przedślubną, poczam 
pozwolono nam pocałować się już na pod- 
stawie prawa. 


(c. d. 1). 
Tiom. z rosyjskiego. 
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kobiet jest główna przyczyną trudności 
zrzeszeń ich zawodowych u stąd źródłem 
upośledzenia. 

P.J. Korczak z subtelnym sarkuzmem 
mówił o „niezbędności” prostytucyi. Pań- 
stwo daje jej opickę prawną i lekarską, 
gpołeczeństwo ma pogardę dla jej ofiar, fi- 
Jantropia— przytułek na kilkanaście łóżek, 
kościół — uroczyste milczenie. 

Dr. Biro opowiadał o obyczajności róż- 
nych krajów, jako o wyniku atoaunków e- 
konomicznych. Religia uświęca to, co n- 
przednio było już w obyczajach. Na nie- 
których wyspach Polinezyjskich, gdzie lu- 
dność musi się liczyć z ograniczeniem prze- 
eni i środków do życia, przepisy reli- 
gijne wskazują sposoby usuwania zbytecz- 
nych dzieci, przed i po urodzeniu, Mówca 
widzi wyjście z naszej niedoli jedynie w 
drodze ekonomicznej emancypacyi kobiet, 
stosunek zaś płci powinien być normowany 
przez ślnby cywilne, związki małżeńskie 
wolne; podział dzieci nu prawe i nieprawe 
nisi być zniesiony. 

P. J. Moszczenaka rzuciła szereg barw- 
nych, dowcipnych i ciętych w wyrazie, pra- 
wdziwych w treści paradoksów życia i 
obrazów prawdy, nie mniej jaskrawych od 
paradoksów, Konsenkwentnie przeprowa- 
dzone przez wszystkie szczeble rozwoju— 
porównanie między „panienką” u „Mury- 
sią” — miuło wielką wartość społeczna i 
urtysty czną. 

Şa drugim z kolei wiecu poświęconym 
sprawie reformy małżeństwa nieliczne refe- 
raty wygłoszone (część prelegentów niedo- 
pisała, o co winić inicyatorów oczywiście 
nie można) były zbyt powierzchowne, nie 
które razily wprost hanalnością myśli, wy- 
dłohywającę się z pod krusomówczej szaty. 
Bezwzględnie wątpić muszę, ezy np. ad- 
czyt o trzech typach małżeństw (z wyra- 
chowania, konwenansu i z miłaści) zapło- 
dnić mógł umysł przeciętnego właśnie słu- 
chacza jakąkolwiek nową myślą. Nieod- 
zownem jest, przyznuję, powtarzać nawet 
zhyt oklepane prawdy, rzeczy powszechnie 
znane, lecz cel ten chyba osiągnąć można 
było, nie uciekając się do osobnego odczy- 
tu. To samo niemal powiedzieć należy o 
innych. I złożyło się lak, że najwiękazą 
może przedatawiały wartość uwagi p. Bel- 
muntu uboczne (właściwy bowiem temat re- 
feratn był: „Geneza małżeństwa”) krytykn- 
jace ciasny przyrodniczo-hygieniezny cha- 
rakter poprzedniega wiecu 1 
iż przyrodnicza osnowa nie może (l. d- 
nych podstaw etyce małżenstwa wobec róż- 
norodności form związków, opurtych na 
płciowym stosunku wsród zwierząt. Punkt 
widzenia społeczna-prawny, tak ważny dla 
każdej oceny form małżeńskich, nie znalazł 
wcale przedstawiciela i na drugim wiecu. 

Właściwy swój referat p. Belmont zmu- 
szony byt skondensować do  suggestyw- 
nych obrazów przeciwieństw, znajdujących 
się na rozwojowej drodze etycznych pojęć 
m małżeństwie. Po przez święte orgie Ba- 
bilanii, Cypru i surowe nakazy czystości 
małżeńskiej Mojżesza, bigumisty, ostatecz- 
ne zwyrodnienie w Rzymie Augustów i a- 
scetyczną czystość św. Pawła, folgującega 
małżeństwu dla poruhstwa natury ludzkiej, 
powstała z rozbryzgu tych dwóch dziejo- 
wych potoków, ciemno-bisłezo 1 purpuro- 
wo-błękitnego, tęczę miłości minezenge- 
rów, kroczyła myśl ludzka do dzisiejszego 
ideału małżeństwa monogamicznego. 

O „Ideułe w inałżeństwie” mówił p. A. 
Halpern, określając go, jako wolny związek 
dwojga wolnych istot, wyswobodzony z 
pod konieczności sankcyi społecznej w 
|zzyszłości, jak dzić już wolnym jest ponie- 

ad od konieczności sankeyi kościelnej. 
Referatu p. E. Sterlinga: „Małżeństwo 
Przyszłości“ publiczność „znużona” wysłu- 
chać nie chciała.  Znużona, czy zawiedzio- 
na brakiem sensacyi reklamowanych przez 
p. Rabskiepo, osądzić to trudno woheć apa- 
tyeznego na ogół jej zachowania się. 


wykazujące 


Bardziej dodutni: wrażenie wynosiło się 
z druniego wiecu córek. Referaty p. Szy- 
cówneji p. Wasercuga stały w zupełności 
na wysokości zadania, główną wagę jednak 
położono na przemówienia młodych. I by- 
ło to ze wszech miar słnsznem. Nuta głę- 
bokiej skargi i serdecznego hólu dźwię- 
czącu w tych przemówieniach stuła się do- 
akonałym twyrazem zaostrzonego sturcia 
między wzlotami młodych dusz a pojęcia- 
mi i mmysłowym stanem rodziców-wycho- 
wawców. Prócz współczucia i zgrozę wy- 
wołać umiała skarga dziewczyny na cy- 
niczny uśmiech malki w odpowiedzi na 
prośbę o pozwolenie pójścia do kolegi po 
książkę; jakąż to traciznę wsącza w duszę 
córki taki czyniczno-pobłażliwy uśmiech 
matki. Najbrutalniejsze słowa zakazu nie 
raniłoby tak, słusznie zaznuczyła jedna z 
przemawiających, jak profanujący dwn- 
znacznik, I wszystkim tym głosom mło- 
dych przyznać należało głębokie zrozumie- 
nie przyczyn złego i środków zaradczych. 
Myliłhy się również, ktoby jednostrobność 
sądów przypuszczał; krytyce uległ i stosn- 
nek córek do matek, nawoływano do wyro- 
zamiułości, do podjęcia części cię. 
ozywającego nu barkach matki, do poczu- 
cia obowiązku względem młodszego rodzeń- 
stwa i dzielenia się zdobytem światłem... z 
matką. Może paradoksalnie to brzmi, to 
wychowywanie radziców przez dzieci, a je- 
dnak w życiu to hywa. P. Ńzycówna w re- 
feracie swym zwracała uwagę matek na 
ważność momentu rozpoczynającego kaztał 
towanie się indywidualności w życiu córek. 
Gdyby w awej epoce rozbudzonego kryty- 
cyzmu i obudzenia altrnistycznych uczuć 
znalazł się współczujący przewodnik, do 
którego młodzież głęboko tęskni, ta wiele 
przyszłych rozdźwieków moznaby uni- 
kniąć. Niestety ta właśnie epoka jest 
najmniej zrozumiałą przez rodziców, któ- 
rym trudno pogodzić się z myślą, że dziec- 
ko stuje sie człowiekiem. 
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Naucayciele ludowi. 


spominaliśmy już niejednokrotnie, 
e jedną z kwestyj pierwszorzę- 
2 |dnego znuczenia w zyciu «pałecz- 
nem fruncuskiem jest rozciągnięcie prawa 
zakładania syndykatów czyli związków za- 
wodowych na pracowników państwowych. 
Sprawa ta od lat kilku zwłaszcza stała się 
pa, z jednej bowiem strony wciąż nowe 
ategorye prawników wystawiają ządanie 
zrównania ich w prawach z ogółem klasy 
racującej, z drugiej zaś — kolejno po 80- 
ie następujący miniatrowie starają się od- 
wlee rozstrzygnięcie obietnicą rychłego 
rozpatrzenia tyczącego się prawa przez 
parlament. Deputowani zaś hardzo chęt- 
nie podejmują się interpelowania miniatrów, 
oraz stawiania nowych projektow prawo- 
duwczych, jeat to bowiem łatwy a do nieze- 
go nie obowiązujący środek pozyskania 
sławy oraz zjednania wyborców. Ład- 
nie wypowiedziana mowa znajduje poklusk, 
ale nikt się nie obawia wprowadzenia za- 
raz w życie proponowanej reformy. Wia- 
domo przecie, że ani projektodawca, ani 
jego zwolennicy nie będą mieli nie przeciw 
temu, że powierzoną ona zostanie rozpa- 
trzeniu _specyalnie w tym celu wysadzonej 
Komisyi, która oczywiście nie potrzebuje 
się śpieszyć z tą pracą. (Gdy wreszcie ko- 
misya wypracowany w danej kwestyi -refe- 
rat złoży w Izbie, to znowu upłynie dość 
czasu, zanim wejdzie on na porządek dzien- 
ny rozpraw. Poczem albo wraca nazad do 
Komisyi dla wprowadzenia zmian wskaza- 


nych, alho też odesłany zostaje da Senatn, 
gdzie powtarza się ta sama procedura, z t} 
jedynie różnicą, że aędziwi ojcowie Izby 
wyższej pracują jeszcze wolniej i zastana- 
wiają się jeszcze dlużej, czy aby propono- 
wane prawo nie zagraża panującenn nstro- 
jowi i przywilejom klasy posiadującej. 

W dwóch jedynie wypadkach parlament 
okazał niebywały pośpiech, raz gdy za czu- 
sów gabinetu Dupuy wydano prawa wyjąt- 
kowe przeciw anarchistom, znane pod ni. 
zwą „lois sećlerates", oruz gdy przed kilku 
tygodniami deputowani bez dyskusyi i 
wśród grobowej ciszy podwyższyli sobie 
pensyę z 9-u do 15-n tysięcy franków rocz- 
sor 

Tak samo rzecz się miała z pracownika- 
mi państwowymi; od r. 1903 tj. od chwi 
gdy Barthou złożył w Izbie refernt, stresz- 
czający zapatrywania Komisyi wyznaczo: 
nej dla zbadania o ile prawo stowatzysza- 
nia się może być do nich zastosowune, spo- 
dziewają się oni ciągle ostatecznej decyzyi. 
W roku zeszłym przypomnieli to parla- 
mentowi urzędnicy pocztowi, manifestując 
strajkiem swe żądanie korzystania z prawa, 
przysługującego całemn  proletaryntowi, 
w obecnej zaś chwili z energiczną akcyą 
*rystąpili nuuczyciele ludowi. 

Już w r. 1887 pewna ich grupa objawiła 
chęć założeniu związku zawodowego, Ów- 
czesny jednak minister oświaty Spuller 
wprost zabronił im tego, motywując bez 
ogródki że „nie może dopuścić, uby ciało 
nauczycielakie dzięki atowarzyszuniu się 
wyrosło na organizm silny wobec rządu?. 

Jeśli ministrowie i politycy uniemożli- 
wiali w ten sposóh wyzwolenie nauczyciel- 
stwa ludowego i jego walkę o polepszenie 
swej dali, to zato nie azczędzili kadzideł 
w słowach. We wszystkich nrzędowych 
przemówieniach na wszelkich uroczysto- 
ściach nie zapomniana nigdy szablonowego 
zwrotu na cześć nauczycieli ludowych, 
tych skromnych obrońców republiki, żych 
bojowników postępu i Lip. Formułki te 
od czasów (Gambetty, Juliana Ferry i Pa- 
wha Berte powtarzają się, jak kuplet ope- 
retkowy, 

Nauczyciel ludowy zaczął am wierzyc, 
że jest podporą Republiki, a misya ta wy- 
magała od niego poświęcenia, które z pa- 
tryotyczną dumq przyjął, jako nierozerwal- 
nie związane z jego dolą: poddał się wła- 
dzy zwierzchniej hierarchicznie nad nim 
ciążacej, przedstawicielom rządu — dygni- 
tarzom lokalnym, jak również deputowa- 
nym i senatorom awego okręgu wyborcze- 
go. Czuł, że jego marny los zależy od te- 
go, aby nikomu się nie narazić a wszyst- 
kim służyć. Łatwo sobie wyobrazić, jaką 
cenną pomocą dla rzadu był przy wybo- 
rach personel nauczycielski i juk rząd wier- 
ności jego był pewien. 

Od kilku lat jednak zuczął się budzić 
wśród ciała nauczycielskiego duch inny; 
ciężkie wnrnnki materyalne, w jakich nan- 
czyciel musiał wałczyć i dumnie jeszcze 
nosić głowę, doprowadziły go z samej na- 
tury rzeczy do stowarzyszenia się dla po- 
zyskania poprawy losn. Śliczna powieść 
„Jean Coste” Laverguc'a była wiernem 
odbiciem tej nad wyraz smutnej doli nan- 
czyciela ludowego, dla którego sprawienie 
butów jeat katastrofą budżetową, a przyj- 
ście na świat dziecka ostateczną ruinę, 
Zaczęły tedy, nez nieśmiało, powstawać de- 
partamentowe stowarzyszenia nauczycieli, 
noszące nazwę Amicałes d Instituteurs, któ- 
re urządziły w 1899 r. pierwazy kongres 
w Paryżu. Następny miał miejsce w Bor- 
deaux w 1901 r. przy znacznie zwiększo- 
nym udziale nauczycieli, którzy nabrali od- 
wagi, dzięki wydanemu tegoż rokn prawu 
m stowarzyszeniach. Zjazd ten zasługuje 
na uwagę z tego wzgłędu, że wybrano tam 
komitet mający za zadunie ułatwie porozu- 
miewanie się pomiędzy Amicales; hył to 
więc pierwszy centralny organ sfederowa- 
nych towarzystw nauczycieli całej Fransyi. 
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Trzeci kongres, nuznaczony na r. 
nie doszedł do skutku, ówczesny bowiem 
minister oświaty Leygues uważał zu stoso- 
wne samowladczo go zabronić Fakt ten 
wywołał wielkie wzburzenie wśród potul- 
nych dotychezus nanezycieli; odezuli oni 
caly nieeprawiedliwość i urbitrulność wste- 
cznego urzędnika. Skorzystano tedy zaraz 
w następnym roku ze zmiany gabinetu i 
w r, 1903 uroczyście odbył się w Marsylii 
kongres Amioulea przy współudziale Com- 
bea'n, który stał się ideałem cnót obywa 
telskich w oczach wszystkich niemal nau- 
czycieli. Odtąd „ Amicales” dzięki prawu 
o stowurzyszeniach, mogły nietylko bronić 
swych członków przed sądem, ale i wystę- 
powuć ze swemi żąduniumi wprost do mi- 
nistra. Na ostatnim kongresie tych sto- 
wurzyszeń w Lillo w 1905 r. reprezentowa- 
nych już było uż 117 Amicales rozsianych 
w 59-u departamentuch, Kongresy te zaj 
mowaly się nietylko interesami korporacyi 
nauczycielskiej, ale te. PENAI peda- 
gogieznemi, a zapadające na nich decyzye 
tchnęły wolną myślą i szczerym demokra- 
tyzmem. Udzial kobiet — nauczycielek 
ludowych — w pracy tej był ogromny, ob- 
jawiaty one wielką energię i 

W miarę budzącej 
czyciole zaczęli spostrzegać, że taku forma 
stowarzyszenia się, jukieimi sa Amica!es, nie 
może ich 
władzy i polityki, nie daje im bowiem id- 
nej samodzielności, żadnego znaczenie. 
Ministrowie narzucuja porządek dzienny 
kongresom, 
je nurtwg lito, a dla pozy. skania popar- 


cia w parlamencie potrzeba jeszcze zapra- ' 


szać depufowanychisenutarów na członków 
honorowych  stowarzyszen. Zaczął się 
przeto zwrot ku z kom zawodowym, 
kilku Amieules objawiło, iż zamienia awe 
stowarzyszenie na syndykat i pragnie ko 
rzystuć ze wszystkich praw, przysługuja- 
tych robotniczym związkom zawodowym. 

Pierwszym objawem tego ruchu eman- 
cypucyjnego był swietny pod względem 
formy i treści manifest nauczycieli z listo- 
pada 1905 r. żądający ulegalizowania syn- 
dykalnej formy stowurzyszuniu się nauczy- 
ciechi 
r. nie wyłącza jukiejlądź kategoryi pruun- 
wników, Bronią się przeciw zarzutowi, 
że chodzi im wyłącznie u prawa strajku, 
dużą do organizucyi gyndykałnej, jako je- 
dyncej formy demokratycznej, i pragną po- 
łączyć się w giełdach pracy z ogółem klusy 
pracującej, do której należę z pochod 
sposobu życia i sumoj funkcyi społecznej. 

„Chcemy wejść da giełd pracy, nby tam 
zrozumieć lepioj i odezue glękiej potrzeby 


i dążeniu proleturyntu, oraz przeniknąć się | 


cnotą solidarności. For: syndykulna 
wydaje się num PR ia nie- 
tylko dla obrony naszych interesów zuwa- 


E 


dowych, ule , dla przygotowaniu się do 
przyszłego ustroju społecznego”. 
Manifest ton nie przeszedł bez wpływu; 


w najodleglejszych zakątkach kruju za 
10 agitować za przemiana Amicales na sy 
dykuty, gdzie tylko jednuk wprowadzano 
to w czyn, spadały na inicyatorów różne 
nieumotywowane kury dyscyplinnene, a w 
samym Paryzu w roku zeszłym pocięgnię= 
ta do odpowiedzialności sądowej 40-u zu- 
łożycieli. Wprawdzie dochodzenie sądo 
we zostało na skutek uchwały Izby zawie 
szone, nle nie miało to bynajmniej znaczyć, 
że nuuczycielom przysługuje możność ka- 
rzystaniu z prawn o syndykutuch. 

Obeenie syndykat ten wystąpił z żąda- 
niem przyjęcia go da puryskiej Giełdy pra- 
cf i wyznaczenia dlm tam pomieszczenia. 
Żądanie to zostało bardzo przychylnie 
przyjęte przez komisyę zarządzającą, któ- 
ra nie widząc żadnej przeszkody prawnej, 
oświudczyta swą gotowość zadośćnezynie 
nia zdaniu. Gdy jednak delegaci syndy- 
katu zjawili się na uroczyste objęcie loka- 
lu sobie wyznaczoncge, okazalo się, że pre- 


wyzwolić z podwójnego j jarzma— | 


V, zupudłych uchwał pozosta- | 


aden bowiem purugrat prawu z1884 | 


1902, , 


fekt Sekwany na to nie pozwala. Sprawa 
oparła się o ministru spraw wewnętrznych, 
Clémenceau, który łaskawie wysłuchał 
skargi dolegacy! i przyjął memoryał, ale... 
to i wszystko. 

Pojawiły się gorące odezwy Federucyi 
gield pracy oraz Konfederacyi, nawołujące 
do solidarności z nauczycielami i do po- 
parcia ich usiłowań. Z prowineyi nadcho- 
dzą ciągle rezolucye różnych związków 
zawodowych i giełd pracy, jak równiez 
sekcyj Digi praw człowieka - pełne słów 
zachęty do dalszej walki, a organ nauczy- 
cieli - syndykalistów SB emuncipation de 
T Instituteur“ gorąco protestuje przeciw s: 
mowoli administracyi, nieusprawiedliwio- 
nej żudnym paragrafem pruwnym. 
„jesteśmy ze Szkoły Czerwonej! 
Na _ ruinach walącej się Szkoły Czarnej, 
siejącej przesądy i kłamstwa, naginającej 
od wieków do niewoli, podłości, budujemy 
szkołę wierną zasadom sprawiedliwości i 
wolności, szerzącą światło i prawdę! 

Jesteśmy szkołą pokoju! Nie chcemy 
nadal odurzać naszych uczniów opowiada- 
niami scen mordu i rzezi, które dawni 
władcy urządzali dlu swej rozrywki. 
'Twierdzimy, że w historyi jest coś innego 
niż apoteza zdobywców luh grabieżców, 
że można wpajnć dzieciom lepsze, wznio- 
ślejsze uczucia, niż ślepą nienawiść tych 
którzy cierpią, pracują i walczą z druziej 
strony granicznego kordonu. 

Jak, jesteśmy ze szkoły ayndykaliatycz- 


nej, ze szkoły socyalistycznej! Mamy po- 
czucie naszej godności i chcemy mieć 
ję zagwarantowaną. Wiemy jaka część 


wolności przypada nam w udziale i goto- 
wi jesteśmy do walki o jej zdobycie a na- 
stępnie do jej obrony. Jesteśmy proleta- 
ryusze i chcemy zbliżyć się do innych pro- 
letarynszów, przekonać ich, ile pozyskają 
przez wykształcenie i rozwój nmysłu, a 
sumi poznać gruntownie ich cierpienia i 
trudy walki, zrozumieć całą tajemnicę hi- 
story i ludzkoś 


Iza Zielińska. 


> 


Statystyka strajków 


WE WŁOSZECH. 


W poprzednim numerze /ratody przytoczo- | 
no ważnicjaze dene, tyczące się ruchu straj- 
kowego we Fruncyi— podług publikacyi fran- 
cuskiego ministeryum handlu. 

We Włoszech wydawanie sprawozdań sta- 
tystycznych o zmowach robotniczych prowa- 
dzi t, zw. „Dyrekcya” statystyczna, 

Niestety urzędnicy tej inetytucyi pracują 
nader powoli, skoro dotychczas jeszcze nie zdą- 
żyli ogłosić sprawozdań zą lata najbliższe; za 
to w ostatniem ogłoszonem znajdują się bar- 
dzo pouczające dane, dowodzące, że ruch 
strajkowy w ojczyźnie Danta „wzbiera niby 
morze”. Dowiadujemy się bawiem, że gdy w 
1892-im było 119 zmów robotniczych, w któ- | 
rych brało udział 30,800 robotników, to w la- | 
tach następnych obie te cyfry wzrastały w bar- 
dzo szybkiem tempie. 

Mianowicie: 


w r. bylo strajków strajkujących 
1893 131 32,109 
1894 109 27,595 
1895 126 19,807 
1896 210 96,051 
1897 217 76,570 
1818 267 35,705 
1899 259 43,194 
1900 383 80,858 
1901 1,042 196,540 
1802 810 197,514 
1903 549 109.326 


W ciągu dwudziestolecia 1879—1899 bylo 
2433 zmów robelniczych, w których brało u- 


dział 625,804 pracujących (kobiet, męże zyzu, 
dzieci po nad 16 lat), Natomiast w latach 
od 1900 da 1903-go było strajków 2784, 
strajkujących —534,239, czyli, że w ciągu 4-ch 
pierwszych lat bieżącego stulecia było o 301 
strajków więcej, aniżeli w ciągu dwóch o atat- 
nich dziesiątków lat stulecia ubiegłego, 

Jakżeż wobec tego nie nazwać wieku na- 
szego — „wiekiem strajków”? Nie trzeba 
przytem zapominać, że Włochy bynajmniej nie 
yprzeżywają* rewolunyi socyalnej i że uk res 
1900—1903 miał przebieg spokojny, 

Jak w każdym innym kraju, tak i we Wło- 
szech najczęstszą przyczyną zmów robotni- 
czych jest niespełnienie żądanie podwyższenia 
placy. 

Dowodzi tego następująca statystyka prz y= 
czyn strajków w stosunku procentowym: 


1879—1892 1892—1993 


s Przec Max. Min. 
Żądanie podwyższ. płacy 53 63 36 
n Skrócenie dnia rabocz. 6 12 3 
Sprzeciwianie się zmniej- 

szeniu płacy . . 9 20 3 
Sprzeciwinnie się zwigk- 

szenia dnia roboczego a 1 20 3 
Różne przyczyny . . 31 44 28 


Najwięcej strajków we Wloszech zdarza się 
w przemyśle przędzalnianym, mianowicie w 
tym samym okresie czasu 1892—1903 z o- 
gółnej liczby strajków (4,211) na przemyał 
przędzalniany przypada 1,042 (198,301 ro- 
botników biorących w nich adział) a na in- 
ne gałęzie przemysłu, jak następuje: 


liczba liczba 
strajków strajkując. 
Kopalnie . . am 397 132,770 
Metałurgiu i fabr. mechan, 346 60,642 
Przemysł budowlany 962 169,935 
n drzewny 120 10,240 
Drukarnie i litografie 108 7,293 
Garbarstwo . . . . . 113 7,958 
Farbiarstwo 16 6,393 
Fabrykacya odzieży i obu- 
wia . 209 116,730 
Przemysł przewozowy | . 274 11,446 
Różne inne gałęzie przem. 364 120,787 


Co się tyczy skułeczności strajków z pun- 
ktu widzenia interesów klasy pracującej, w 
tym że okresie czasu 1892 — 1903 zakończy- 
ło się: 

Zwycięztw. 
zupełnem częściow. 
Przynosząc podwyż- 

kę placy 559 972 064 

Zmniejsz. pracy 1il 78 s3 


Na nieszczęście w sprawozdaniu, ogloszo- 
nem przez „Dyrekcyę statystyczną“ włoską, 
nie znajdujemy danych liczbowych, tyczących 
się związków i slowarzyszeń robotniczych 
nie wiemy zatem, czy wzmaganie się w nader 
szybkiem tempie ruchu strajkowego we Wilo- 
szech jest w związku z postępem ruchu związ- 
kowego (co można, w każdym razie, przy- 
puszczać). 

Wogóle statystyka etrajków daje zupełny u= 
braz ruchu życia robotniczego, jak wiadomo, 
dopiero w zestawieniu ze statystyką związ- 
ków orgamizacyi robotniczycii. z 

D. Ź. 


Niepow. 


g 


LIBERUM VETO. 
+ 


Testr buff politycznych 


elmożni potomkowie nusi z przy- 


F złego wieku — w miejscu. 
Nie wiem, czy to moje pisanie do 
was dojdzie, gdyż czas jest poczimistrzem 


PRAWDA. 


aamowolnym i przesyłu odległym adresa- 
tom tylko takie listy, które uznu za godne 


awojego trudu. Liczę jednuk na to, że 
jakiś rewizor przeszłości, przeglądając jej 
 niedoręezoną korespondencye, zwróci uwa- 
| gę na moje doniesienia i zaznajomi was 
zich treścią. 

Otóż w r. 1907 Fortuna wysypału nan 
ze swego rogu następujące dary: 1) rząd 
pruski postanowił za pomocą komisyi kolo- 
nizucyjnej wywłuszczyć Polaków z ziemi; 
2) rząd rosyjski zamierzył oderwać od Kró- 
lestwa Polskiego kilku powiatów z guberni 
Lubelskiej i Siedleckiej, zamieszkanych 
przez Rusinów; 3) powstała myśl amputo- 
waniu litewskich części guberni Suwalskiej; 
4) fabrykanci łódzey przeprowadzili z całą 
bezwzględnością lock-out, siejąc śród ro- 
botników ziarna strasznej nienawiści; 51 in- 
ni przemysłowcy, zachęceni ich przykła- 
dem, gotowi sa wszelkie spory z rabotni- 
kumi przecinuć lock-outem u ponieważ ci 
ostatni są bardzo słabo zorganizawani za- 
wodowo i ulegają ciągle ugitatorom, oddziu- 
ływającym na nich według reguły: „im go- 
rzej—tem lepiej? — więc zamęt w dziedzi- 
nie ekonomicznej, bezrobocia, napaści, 
morderstwa, odwety, arcszty, wieszania są 
na długo zapewnione; 6) podczas gdy Kró- 
Jestwo Polskie wybrało do Dumy wyłącz- 
nie zapaniętatych nacyonalistów, Rosya — 
przeważnie zujadłych radykałów, czyli że 
pomiędzy temi reprezentacyami zginęły 
wszelkie punkty atyczne a wraz z nimi i na- 
sza uutonomia. Ten ogrom trudności i nie- 
bezpieczeństw sprawił dziwny skutek: za 
miast nus przerazić, zespolić, natchnąć o- 
atroźnością i rozwugą, przeciwnie, ośmielił, 
rozdarł i pobudzi? do najryzykowniejszych 
przedsiewzięć. Wiadomo, że zarówno pru- 
wien, jak lewica utrzymują zawsze, iz 
„zdrowy rozsądek” znajduje się po ich 
stronie. Nam wszakże tego nie dosyć: 
wzorem Rosyi i my posunęliśmy się na 
kruńce w obu kierunkach i jak tam powsta- 
ły partye lewieje i prawieje zdrowuwo raz- 
wudka, tak i my mamy stojące bardziej na 
lewo i bardziej na prawo ad zdrowego roz- 
sądłtu. Pomimo swych przeciwbieguno- 
wych stanowisk mają one jeden rys wapól- 
ny: niezłomne przekonanie, że pod ich 
przewodnictwem naróń nasz pokona wszy- 
atkich nieprzyjaciół i ostatecznie zwycięży. 
Dawno już w zyciu naszem nie było nie 
tak wielkiego, jak ta buta, Żaden z bogów 
ich (żydowski miał o sobie to mnie- 
manie) nie sądził, że on tak dalece jest 
sprawcy wszystkich wielkich zdarzeń i try- 
umfatorem nad przeciwnikami, jak nasi 
mocarze „bardziej nu lewo i bardziej na 
Prawo zdrowego rozsądku”; tu często nie 
góru rodzi mysz, ale mysz—górę. Przeło- 
my i przewroty polityczne nie są wytwo 
rem wpółdziułunia sil i czynników, ale nie- 
Taz stanowią wynik energicznego użycia 
atu rowolwerów lub wpływa tajemnych 
szkółek wiejskich, Posiadacz bezleśnega 
folwurku wiecej się kłopocze, skąd dostać 
choinkę dla dzieci, niż hetman kużdej 
2 drużynek rewolucyjnych, jak „zdrnzga 
tač carat,” w właściwie trzy curuty. Po- 
nieważ tedy nasze zwycięstwo w niedalekiej 
przyszłości jest zabezpieczone z wielu 
stron i nie ulega żadnej wątpliwości, więc 
my nie potrzebujemy o nią wcałe sie tro- 
szczyć i jadynym naszym kłopotem obecnie 
powinien być tylko wybór firmy, w której 
mamy złożyć naszą wiarę w niedulekie 
Zwycięstwo, Czerwona zapowiada: „Zada- 
mem partyi proletaryatu w Polsce jest pro- 
letaryat polski do rowolucyi planowo jak 
najlepiej przygotować na wypadek możli- 
wości walki orężnej, "To jest pewne, że roz 
strzygujące starcie z caratem nastąpić bę- 
dzie musiało na polu bitwy... i 
<hwilu, w której lud polski będzie 
t musiał walczyć orężnie 2 armią curską (na 
topie wojennej liczy onu okoła 1'/. milio- 
na ludzi). Więc trzeba dać temu naszemu 
proleturyntowi porządną organizacyę mils- 


l 


| zmaży niewolnictwa, 


tarną, uby zwyciężył a nie został zmasa- 
sakrowunym”. Przysięgam przed tern- 
żniejszością i przyszłością, że odpisałem 0 
bietnieę dosłownie. 

Forma biało-czerwona (narodowa) jest do 
tego stopnia przeświadczona o swojej po- 
tężnej aile i niechybnym tryumfie, że na- 
wet uczuwa iitość nud tymi, których zmiaż- 
dży. Jej przedatawiciele w Dumieustawicz 
nie wzruszają ramionami na tę hołotę, któ- 
rg tam widzą: „Niktby w tych twarzach bez- 
myślnych, w tych rubaszkach i jermakach 
nie odgadł członków parlamentu.. Zdaje 
ci się, że jesteś w gospodzie chłopskiej, 
"Pu poprostu ma z kim mówić... 
rozumiemy ai nigdy się nie zrozumie- 
my... Dareranie, konstytucyę można nadać 
jednego dnia, ale kulturę trzeba wyrobić 
wiekami...  Inteligencya rosyjska z nie- 
licznymi wyjątkami nie ma po nad pięć- 
dziesiąt lat istnienia... Kogoż tu rewolu- 
cya ma za ojców, skąd się wywodzi? Czy 
z pracy stuleci? Nie. Czy z czynów har- 
tawnych, świecących jaano, które mówią, 
co na tej ziemi było, jakie są jnż funda- 
menta budowy? Czy z myśli głęboko roz- 
ważnnej, która się przegląda w zwiercia- 
dle zycia szczerze i jawnie i wie, jaką jest, 
wie, co stworzyć — z politycznej szkoły 


| ducha, z wzora? Raz jeszcze — nie... Jest 


w nich krew — ito nie ta, w otwartej wal- 
ce przelana. To krew nie gniewu azla- 
chetne zo, to odwet czlowieka, który prze- 
żuwa zemstę. To z ducha helotów, ze 
Wierzą cudownie, 
a czynią potwornie, aby raj przybliżyć, idą 
przez piekło — i t, d.“ (Odpisana wiernie) 
Słowem, kreutury litości godne, wczarajsi 
barbarzyńcy, którzy dziś chcą nagłym sko- 
kiem „wyprzedzić Europę“. Naturalnie 
wystarczy moeniejsze dmuchnięcie naszej 
kultury, ażeby ten stary kurz moskiewski 
rozwiał się bez śladu. Czyli — bądźmy 
spokojni o siebie. 

Jun jednak — wyznaję wam to szczerze 
potomkowie nasi z przyszłego wieku — nie 
byłem spokojny. Starcie orężne „na polu 
bitwy” proleturyntu polskiego z milionową 
armią rosyjską nie wydało misię tak za- 
bezpierzene, na naszą korzyść, jak szano- 
wnej „Irukeyi”, która ga do tej „chwi 
jowej przygótowywa”. Gdy zaś pomyślę, że 
dlu pełności wyzwolenia trzeba będzie roz- 
gromić trzy tukie armie i obalić trzy cara- 
ty, to mnie napastuje przypuszczenie, że 
nawet wszechmoc naszych potęg z lewej 
strony rozsądku może mieć awoje granice. 
Również nie jestem pewien tryamfu na 
szych Meternichów z prawej strony rozsąd- 
ku nad czernią chłopską w Dumie. Zbliz- 
ka i zduleka bowiem widze śród tych 
„wczorajszych barbarzyńców” ludzi z o0- 
gromnym talentem i zmysłem politycznym, 
którzy po swych przodkach, budowniczych 
wielkiego mocarstwa, odziedziczyli zdol- 
ność i umiejętność budowania puństwa, 
którzy w swych nłomnych i skrępowanych, 
ale kształcących instytucyseh samorządu 
przeszli szkołę, jukicj my od stu lat nie 
mieliśmy. Ze sceny Dumy spedzono proce- 
sani karnymi duży zastęp wybitnych poli- 
tyków, ale oni ag i dzialają po za jej kuli- 
sami. Wreszcie chociaż naszu kultura jest 
rzeczywiście ata a Rosyunie odrohili w 
ostatnich dziesięcioleciach zaległości swo- 
jej tak, że w niektórych dziedzinach 
zdumiewają postępami. Pamiętajmy nie- 
tylko o tem, że ich chłop jest ciemny, ule 
także o tem, ze ich towarzystwa oświaty 
ludowej wydują rocznie miliony książek po- 
pularnych. Nie pochlebiajmy naszej za- 
rozumiałości trazesem, że ich inteligencya 
liczy dopiero 50 lut, ale zważmy fukt, że li- 
literatura rosyjska obok znakomitych prac 
oryginalnych posiada obecnie w przekła- 
dach całe godne poznania piśmiennictwo 
świata. Nie zapominajmy wreszcie, że z 


80-u procentami analfabetów trudno nam | 


imponować kulturą a z 10-u przeciwko 120 : 


milionom zaludnienia — siłą fizyczny. 
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Uprzytomniwszy sobie to wazystko, do- 
znuję tukiego wrażenia, jak gdybysmy zi- 
łożyli sobie polityczny teatr buff, w którym 
przedstawiamy tak nieprawdopodobne n- 
twory fentazyi, że wy, szanowni potomko- 
wie nasi z przyszłego wieku, albo nie wu- 
wierzycie w ich istnienie, albo zwątpicie o 
naszym zdrowym rozsądku zarówno z pru- 
wej, jak lewej strony. A jednakże pło- 
dzimy i odgrywamy takie bajki z głębokiemn 
przekonaniem, że występujemy w rolach 
mężów stanu, przewyższających swą% my- 
drością wazyatko, co z nami dziś zmierzyć 
się może na poln walki politycznej. Rar. 
dziej na lewo i bardziej na prawo stoją an- 
mi Oksiensterni, którzy TUTA do swych 
synów, wysyłanych w podróż po dworach 
europejskich: „Jedzcie i zobaczcie, jucy 
durnie światem rządzą”. Niedługo zape- 
wnie ci durnie dadzą nam lekcyę doświad- 
czenia, o której dowiecie się, potomkowie 
naai z przyszłego wieku. 

Poseł Prawdy, 


` BADANIA 


Z powodu książki K. Kellcs-Kranza 


„portrety zmarłych socjologów” 
Warszawa 1907 r. 


-— 


X] milezenie wiekuiste, to też pozwoli- 


my sobie jedynie wypowiedzieć i nzasud- 
nić kilku myśli, które powyższa praca wy- 
wołała. We wzmiankowanej książce nie 
znajdujemy biografij ani wizerunków, o 
partych na prywatnem zyciu zmarłych so- 
cyologów dchy wapółczeanej, są to jedy- 
nie charakterystyki umysłowości, wysnute 
z prac naukowych tych ludzi i cenziurowa- 
nie naukowej ich działalności ze stanowia- 
ku t.zw. materyalistycznego pojmowania 
dziejów, którego autor jest zagorzałym 
rzecznikiem. Ž tego względu wystawia on 
pochlebne Świadectwa naukowej prawo- 
myślności takiemu np. Michajłowskiemu 
lub Labrioli, gdyż oni są przedstawicielami 
materyrlizmu historycznego, a bagatelizuje 
i lekceważy działalność naukową jakiegoś 
np. Qoste'a luh Letourneau. Szczególnie 
przyrodnicze budunin, zastosowane do na- 
uk, społecznych ściągają na siebie niechęc 
K. Kranza. Poglądy na świat grupuje on 
według klus społecznych, którym one do- 
gadzeją, a zatem są poglądy mieszczań- 
skie, np. Spencerowskie, i proletarya- 
ckie, np. Engelsowskie. Wszystko to łn- 
two daje się psychologicznie wyjaśnić i po- 
łożyć na karb iadywidualności społeczno- 
etycznej, jaka wyróżnia K, Krauza. Że 
stanowiska wszakże nowoczesnej nauki 
społecznej takie stanowisko daje się wy- 
tlomaczyć, lecz w żadnym razie obronić. 
Z ustaleniem się darwinizmu w nance nie 
omieszkuno stosować go i do nauk spo- 
łecznych. Używano goi nadużywano, co 
szczególnie jest łutwem w teoryach spo- 
łecznych, niemogących się zdobyć na ści- 
słość naukową i łatwo przyjmujących za- 
barwienie, podyktowa 1e przez namiętności 
polityczna - epołeczne. Bez względu na 
wszelkie uprzedzenia, nauki przyrodnicze, 
zwłaszcza biologia, opanowały w ostatniej 
dobie dziedzinę badań społecznych, two- 
rząc najohjektywniejszy kierunek w bada- 
niach powyższego rodzaju. Biologia nie- 
tylko przyczyniła się do tworzenia się teo- 
ryj socyołogicznych, lecz,co dnleko waż- 
niejsze, praktyce i technice życia spolecz 
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nego dostarcza dziś trwalych podstaw, z 
drugiej znów strony umiejętna statystyczne 
regestracya życia społecznego pozwoliła 
samej biologii wzbogacić się niejednym 
cennym wnioskiem, empirycznie zdobytym. 
Świadczy to nujwymowniej, jak ścisły zwią 
zek istnieje między biologią a życiem spo- 
łecznem i jak metoda nauk przyrodniczych 
jest właściwą przy rozpoznuwuniu obja- 
wów tego zycia. Kierunek przyrodniczy 
w badaniach aocyalogicznych, jako naj- 
młodszy, jest apadkobiercąę wszystkich, po- 
przedzujących szkół socyołogicznych, już 
wygasłych lab wygasających i jako taki 
zajmuje wzylędem tych szkół określoną 
postawę, Ma to miejsce i w stosunka do 
marrowsko-engelsowskiej szkoły. Zanim 
wyjaśnimy, jaką postawę zajmuje kierunek 
przyrodniczy w socyolagii wobec szkoły 
materynlizmu historycznego, właściwem 
będzie wymienić podstawowe twierdzenia 
tej szkoły. Według Marxa stosunki spo- 
łeczne sq ściśle związane z siłumi wytwór- 
czości gospodarczej, Wraz ze zdobyciem 
nowych środków wytwórczości zmieniają 
się spoaohy produkryi, a wraz z tem i epo- 
soby wyżywienia, co znowu pociągnie za 
sobą zupełne przekształcenie stosunków 
społecznych. Ludzie, przekształciwszy do- 
tychcznaowe stosunki społeczne odpowied- 
nio do swych sposobów produkegi, dosto- 
sują do nich swe zasady i idee. Dzieje 
wszyatkich dotychczasowych społeczeństw 
ag dziejami walki klas. Z chwilą zapoczą. 
tkowania cywilizaeyi poczyna się ksztalto- 
wać wytwórczaść, opartu na przeciwień- 
stwie zawodów, stanów i klas wreszcie (ka- 
pirat), na przeciwieństwie nagromadzonej i 
ezpośredniej pracy |zarohkowu najemna 
pracu), Jak dotychczas siły wytwórcze 
rozwinęły się i oparły na istnieniu przeci- 
wieństw klasowych, które, zdaniem Engel- 
sa, rozpoczęły się z chwilą wygaśnięcia u- 
stroju rodowego. Engels utrzymuje, że 
wytwórczość gospodarcza i wynikający 
stąd koniecznościowo podział danej epoki 
historycznej tworzy pudstawę dla politycz- 
nych i umysłowych dziejów tej epoki. Te 
Ba zasadnicze twierdzenia materyalizmu hi- 
storycznego. Szkoła biologiczna, respecti- 
ve antropologiczna w socyologii, nie od- 
rzucając bezwzględnie twierdzenia kierun- 
ku, znanego pod nazwą materyalizmu hi- 
storycznego, uważa go za wysnuty z niedo- 
statecznej liczby faktów gospodarczych, 
kulturalnych i dziejowych i to takich, 
które w porównaniu do starożytności dzie- 
jów ludzkości są świeżej epoki dziejowej, 
zacieśnione w czasie i przestrzeni. Twier- 
dzenia materyalizmu historycznego, podda- 
ne rewizyi i konfrontacyi z razległejszą 
sferą faktów, podlegają niemałym popraw- 
kom. Pogląd Ernesta (Grossa, zawarty w 
racy jego p.t. „Początki umiejętności”, 
jedną z tych poprawek formułuje, to też 
pozwolimy sohie zneytować ten ustęp, „Po- 
stać wytwórczości jest stale ośrodkiem ży- 
cia każdej formy kultury, ona nieodparcie 
i głęhoko oddziaływa na pozostałe czynni- 
ki kultury, podczas gdy sama określaną jest 
przez stosunki geografiezno-geologiczne i 
meteorologiczne*. Nie ulega np. wątpli- 
wości, że przejście z okresu kultury łowiec- 
ERRITAN lub pasterskiej do najmtod- 
szego okresu neolitycznego daje się wy- 
tłomuczyć wpływem rolnictwa, lecz do te- 
go rolnictwa żadne skupienie spoleczne ju- 
kiejkolwiek rasy i organizacyi nie zdołuło 
by przejść nigdy bez naśledownictwu tam, 
gdzie warunki fizyoyraficzne nie dosta 
czyły by impulsu i możliwości do tego. 
Każde środowisko fizyograficzne prred- 
stawia właściwą sobie sumę bodźców i mo- 
żliwości do tych lub owych wynalazków. 
Tym sposobem prowokuje ano taką lub 


mną. forma produkcji, do której ustrój spo- ` 


łeczny się przystosowywa. 


szkoła antropologiczna stwierdza,że poglę- 
dy ulegają subjektywizacyi, dostrojonej do 
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względów sunozuchowawczych, u wobee 
tego, że pieniądz i dobra materyalne tak 
wiełostronnie to ssmozachowunie się czło- 
wieka warunkują, ataje się widocznem, że 
poglądy subjektywne podporządkowane są 
względom msteryalnym. Wszakże, nie za- 
przeczając, że oderwane zasady etyczne 
dostosowują się do wymogów interesu ma- 
teryalnego, szkoła biologiczna nie przece- 
nia tej cechy psychologicznej i nie upatru- 
je w tem klncza historyozoficznego. Szko- 
ta biologiczno-antropologiczna rabi to na 
tej podstuwie, że powyższy rys nie wyczer- 
puje całej psychologii Indzkiej, że inne 
właściwości psycho-fizyczne są zdolne znie- 
wolić do odstępstwa od tega schematu psy- 
chologicznego. Najdrastyczniejszym przy- 
kładem jest ten fakt rozległy, że podbi- 
te masy mimowolnie wyznają i podzie- 
lają narzucone im poglądy religijne, kió- 
re dla nich zawierają więcej pierwiust- 
ków samobójczych niż snmozachowawczych, 
i bynajmniej nie są podporządkowane ich 
materyalnym wzylędom. 

Nie ohalając z gruntu twierdzenia mate- 
ryalizmu historycznego, co się tyczy jego 
teoryi „walki klas*, kierunek biologiczno- 
antropologiczny pogłębia tę teoryę szere 
giem uzupełnień i sprostowań. Przede- 
wszystkiem więc stwierdza, że walki mię- 
dzy odłamami rodzaju ludzkiego są daw- 
niejsze, niż istnienie klas, i ze podstawami 
tych wałk i ich wyników były różnice przy- 
rodzone, wytwarzające się w łonie rodzaju 
ludzkiego pod wpływem odkształcających 
sił otaczającej przyrody. Te same różnice 
przyrodzone (rusowe, płciowe, wiekowe) 
dały początek i pierwotnemu podziałowi 
pracy. Sumę tych różnie przedstawiają 
rasy ludzkie, które zjawiają się jako synte- 
za wpływów przyrody, jako gotowe, skłu- 
dowe czynniki kistoryi. Bliższe poznanie 
stwierdza prócz tego, że „walka klas*, na 
którą się powołaje szkoła materyalizmu 
historycznego, jednocześnie jest „walką 
ras“. Oto są różnice pomiędzy szkołą ma- 
teryalizmu historycznego 8 najmłodszym 
kierunkiem biołogiczno-antropologicznym. 
Różnice te są raczej ilościowe, niż jakoś- 
ciowe. 


Alery Kurcyusz. 


LITERATURA ANGIELSKA, 
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Jerzy Moore, 


M wawdopodobnie najtypowszym Ir- 
R? lundezykiem z tych, którzy od atu 

z lat już wzbogacają tak szczodrze li- 
teratare angielską będzie dziś do pięćdzie- 
siatki nachylający się Jerzy Moore, przy- 
pominający niniejszemu pokoleniu swem 
nazwiskiem twórcę świntowej sławy „Lal- 
li Rookh”. Jestta krasopisarz, z którym 
absolntnie nie umieją sobie poradzić kryty- 
cy wszechmnażnych miesięczników angiel- 
skich, dziś jak niegdyś łapczywie ciekawi 
„qwił mov: ez Hibernia“; ostatecznie zali- 
czyli go obok O. Wilde'a, B. Shawa i Gil- 
herta IKeit-Chestertona w poczet „intellek- 
tualnych klownów”?, niepoczytalnych en- 
fant terrible, których jednak czytać należy, 
nie biorące sohie zbytnio do serca konse- 


: ; kweneyi tej lektury, Malarz z profesyi ści- 
Wychodząc z biopsychicznych dociekań, | 


słej „Moore długie lata przeżył w Paryżu i 
tu w środowiskach najcywilizowańszych 
Ruropejczyków z Francyi, z iscie irlandz- 
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ku lutwością asymilacyi przesiąkł skrog 
teorynmi antysocyalnego egotyzmu, które 
od czasów Renana, Taine'a i Flauberta prze- 
szły potężniejąc, i rozszerzając się i nu in- 
ne dziedziny w czasy Kd. de (Goneonrta, 
Barresn, Bourgeta Mallermégo i współ- 
żyjących z nimi Anglików paryskich Hall 
Ćnine'u, Condera. Sherurda, Blaucha, Dow- 
sona. W latach koło 1886 r. żył Moore w 


Paryżu, nejintensywniej wchłaniając w sie- 
bie wszelkimi porami stosowaną do czasów 


wielbiąc w Neronie pierw- 
szego człowieka którego światopoglądem 
stała się estetyczność, a klnąc Ohrystusa 
jako demagoga z Nazaretu, hoga słabych, 
brudnych i niewolniczych, Nastrój anti- 
społeczny z kultem „entnzyazmu* „własne- 
go ja” „etyki Borgiów” „niewinności 


i dra- 
pieżcy” i f. p. znalazi w zparyzyanizowa- 
nym malurzu świetne medyum do rozro- 
śnięcia się w doktryneryzm silny n wojują- 
cy najradykalniejszemi tezami untychrya- 
tycznyimi. Do jakiego zacietrzewienia an 

tispolecznego, do jakiego radykalizmu ar- 
tystoskiego, do jakiej „wrażdy Indu doszedł 
| ateliowy rezoner J. Moore przyjaciel A. (łi- 
de'ai Marcela Schwlaspółbiesiudnik Faza- 
rzowych „bułatyk* kawiarnianych Verlaina, 
a i... Zoli (7!) wielbiciel, tego obszerne swin- 
dectwo spisał w książce w 1904 wydanej 
pt: „ Confessions of a young man 13867, no- 
woczesnej spowiedzi Rousseauskiej, dzi- 
wactwie rozwałkowunem na setki stron, ale 
jednej z bezwzględnie najciekawszych ksią- 
żel naszych czusów. W konfessyach tyeh 
„Paryzanin z profesyi”, Moore, poszukiwacz 
prawdy a wróg osobisty socyalisty z Gali- 
lei, rezonuje w sposób jaknajwygodniejszy, 
najszerszy i najrozgadańszy o tem wszyet- 
kiem co jest po za peryferyą człowieka re- 
zonującego, co się nazywa świntem i ży- 
ciem n wobec czego artysta zająć ma pew: 
ne stanowisko nienbłagane i kapłańskie by 
na tem stanowisku dotrwać aż do kresn. 
Jeet to kalejdoskop ideowy całej może spuł- 
czesności, rodzaj japońskiej „Munghi*, je: 
no pisanej nie przez zgorzkniałego dyletan- 
ta u przez świadomegoi osobiście i odrębnie 
wszystko z życia przeżywającego obmy- 
śliciela. W „Spowiedzi młodego człowie- 
ka“ a raczej „zgullizowanego Irlandczyka” 
Moora arystofaniczna radość z życia znaj- 
duje ujście najczęstsze w ślepych cio- 
sach wymierzanych śltruizmowi i rzekoma 
związanemu z nim patryotyzmowi.... etyce 
mieszczańskiej, etyce Ślistra itp. Jerzy 
Moore czuje niby fizyczny wstuęt do „0 
szarpanej Irlandyi“, wielbi Cromwella, 
ko człowieka „odmładzającego ludzkość... 
okrucieństwem”, wygłasza logirzne obrony 
wszelkich  niesprawiedliwości, ucisków, 
krzywdzeń, ba nawet zbrodni o ile one choć 
w części przyczyniają się do powstawaniu 
dzieł rozumu, dzieł kultury, dzieł sztuki, 
Owszem, np. obrazowi Ingresa „Źródła” 
dodaje specyficznego uroku arcydzieła to 
przeświadczenie, że modelka, któru pozo 

wała do obrazu unieszczęśliwiona przez 
mistrza— umarła w szpitalu... Jerzy Moore 
rozprowadza w najróżnorodniejsze dziedzi- 
ny życia idee umoralności, które znulaztszy 
niegdyś w Stendhalu tony czyste kruszcowe 
i klaayczne, z czasem przerodziły siv w bn- 
rokowe skrajności filozofii dni Bulwe 

ra (Eugen Aram) lubiście opiumistyczne te- 
orye biednego (Juinceya, hy fstwardniev 1 
skostnieć w brutalizmie teutońskim Stirne- 
ra a dopiero w Zarathustrze usferycznić 
się i wyarchanielić. Ale Jerzy Moore ina 
w tem zasługę niepożytą, że idee te zwią- 
zane jeszcze z doktrynami angielskiej 
„senzual school” doprowadza do tak zawrot- 
nej wyżyny najdalszych konsekwencyj, na 
której stają się one już tylko kompletnymi 

ubsurdami, arszenikowymi paradoksami,iku- 
złami dyałektycznymi, czemś ao, nie obu- 
rzając, bawi ù ośmieszając i swoich wnios- 
| ków przesłanki dyskredytuje. I Jerzy Mov- 
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re mefistofeliczny Cherubim „młody czło- 
wiek z roku 1886" wierzy w całą prawdę 
kultu li tylko włsenej jaźni „quia absurdum 
est’ jak tego dowodzi każda strona jego 
spowiedzi drukowanej aż wr. 1904 tj. wte- 
dy, kiedy „młody człowiek“ dawno już w 
gobie przezwyciężył rewolucyjną epokę 
zqbkowunia egotycznego i pozę „wroga lu- 
du" i wzgardę do „niewolnicy Irlandyi”, 
ba nawet antypatyę do bladego chorowite- 
go boga robotników i radykałów, „przema- 
wiającego kiepskim żargonem uramejskim 
lub jeszcze kiepściejszą grecczyzną*. W 
tym samym roku, w którym wyszła Moora 
spowiedź mladega egotysty „z lat 1886” tj. 
w r. 1904 wyszedł i tom krytyk-interyiew- 
4w znakomitości brytańskiej W. Archera: 
Real Conversations, w których między in- 
nymi i Jerzy Moore informuje notubla kry- 
tycznego o awoich pojęciach, wierzeniach, 
ideałach i pretensyach. Tu już przemawia 
odpowiedzialnie dojrzały, pełny człowiek, 
autor kilku powieści, dla swej socyalizacyj- 
nej tendencyi bojkotowany przez czytające 
majętne bydło, odatraszający elegancką 
halastrę już samymi tematami (powieść o 
kucharce: „Ksthera Waters”, Shocking), 
okrzyczany patryota-narodowiee irlandzki, 
współzałożyciel dublińskiego teatru naro- 
dowego... O qualis mutatio rerum. Z Don 
Quichota antysocyalnych omal już dogma- 
tbw, z jednego z prototypów właśnie Bar- 
resoskich  „wykorzenieńców*, z  estety, 
kpiącego na wyżynach artystyczno-arysto- 
kratycznych sympozyonów—kolacyi z bru- 
du pijackiej IMandyi i z zakusów niwela- 
eyi sięgającej już włochatą grubą łapą po 
szczerozłotą monatrancyę Sztuki—pozosta- 
ło tylko jedno: liturgia Piękna; poodpadał 
w strzępach kostyum neroński, a przepadło 
umiłowanie Heliogabala i  Domicyana: 
Cromwell zmalał do rozmiarów szczęśliwe- 
go zbira protestanckiego, hyeny czytającej 
w międzyczasie rozszarpywania Stary Te- 
stament... 

George Moore z r. 1886 a Georga Moo- 
re z 1904 z portretu pisanego W. Archera 
to jakby Szaweł paryzki, czysty poganin opi- 
ły urokami, mętami i elixirami Hartmanosko- 
Bźrresoskiej dyslektyki zofistycznej a Paweł 
nawrócony, z powagą zapatrzony w trage- 
dyę społecznych potworności, w złą nędzę 
A wiĘGENICG MĘCE) A 
dolę człowieczą kobiety a wreszcie w nie- 
wolę wielkopańskiej swej Ojczyzny kel- 
tyckiej, Irlandyi. Ńie myślcie jednakże, 


aby antor powieści ekspertyz analitycz- 
nych: „Evelyn Inmnes*, „Esther Waters” 
„John Norton“, „Sister Terese* i innych 


w czemśkolwiek abdykował, czegośkoł- 
wiek się zaparł, kapitulował i przeszedł w 
ideową płonną służbę bezimiennym rze- 
szom. Przeniędy. Jerzy Moore wzmoc- 
nił jeno i tkliwiej uświadomił w sobie ton 
społczncia socyalnego n następnie większą w 
sabie swobodę duł instynkitora swej rasy, 
które to dwa ukordy zresztą mocno roz- 
brzmiewały już i w „młodzieńcu z r. 1886*, 
Jeno: a rebou Że z wiary—już nie w 
zwycięztwo Piękna ale w boskie mocar- 
stwo Sztuki nie uronił ani jednego kanonu 
uni jednego dogmatu, tego dają dowody 
nietylko jego dyssertacye estetyczne („Mo- 
ilern Painting“ „Impressions and Opinions") 
ale właśnie jego powieści tak przesiąkłe, 
tak przeciążone dygresyami teoretycznymi, 
wycieczkami w światy muzealne, w światy 
pracowniane, w zagadnienia czysto arty- 
styczne, a tak rozepchane wprost docieka- 
niami filozoficznemi, że skutkiem tego i nie 
Popularne w sferach a raczej w aferach 
motłochu burżumzyjnego t. j. dobrze wy- 
chowanej i dobrze ubranej kanulii, wszel- 
kie myślenie jak czart święconą wodę 
menawidzącej. Jerzy Moore chlubi się 
3 nadal zupełną ignorancyą w świecie 
czytelników tak angielskich jak i irlan- 
dzkich, jest sławą nieliteraekę a mię- 
dzy-literacką, a jako frma“ na rynkach 
księgarskich bardzo słabo notowaną. Od 


| nawianie się nad życiem i jego zagadkam 


popularności potrafił się zwycięzko ustrzedz 
właśnie z pomocą swego balastu myślowe- 
go i lego, że w awoich powieściach wazel- 
kim zdarzeniom, faktom, „interesującym 
przejściom” awanturom i aferom przezna- 
czył minimalną rolę i minimalnie miejsca 
na rzecz i wyłączny benefis analizy dasz- 
nej, która u niego dochodzi do Flauberto- 
skiej czystości, pedanteryii „imperturbubi- 
lité”; powieść o śpiewaczce Evelyn Innes, a- 
nalizę sexualności kobiecej nazwano nawet 
angielską Madame Bovary dla tej właś- 
nie chemicznej skrupulatności w badaniu 
atomu duszy kobiecej. Tylko „Estera Wa- 
tera” Moora nie potrafiła się uchronić od 
uniwersalnego ia wcałej Anglii. Czy- 
tann książkę tą aby oburzać i piętnować au- 
toru, który ośmielił się kucharkę „upa- 
dłą” t. j. matkę z dzieckiem równać do Ma- 
donny z bambinem Rafaela; czytano wy- 
klinując etykę jednostkową i głęboki 
chrystyaniczny podkład myślowy po- 
wieści; czytano dla często forsownego rea- 
lizmu w szczegółach, którymi w cichości 
cieszono się, potępiając je oficyalnie jako 
„zgniliznę erotyczną”. Inne powieści będące 
literaturą w literatnrze domagają się też 
już publiki w publice a oparte na rozamie 
i rozumowanin, pełne niepokoju etyczne- 
go, starć wyspecyalizowanych i nie co- 
dziennych, rozpływające się w refleksyo- 
nowaniu najdelikatniejszem, najwewnętrz- 
niejszem dla czytelnika z ulicy, czy z wy- 
pozyczałni książek, nie przedstawiają naj- 
mniejszego żeru duchowego ni pokrzepia- 
jącej strawy. W takiej „Evelyn Innes” ra- 
żić musi czytelnika w... „heroinie? nabożeń- 
stwo dla sztuki całkiem religij 
natyczne jak fanatycznym 
łym w Bsierze Watera jest jako w „prostej“ 
kucharce kult dla iterynm macierzyń- 
stwa i cudu dziecka; normalnym ludziom 
wszystko to wydać się musi hypersensytyw- 
nością, stanami chorobliwych przedrażnień, 
neuraatenicznem przeczulatwem i „przefi” 
lozofowaniem.* I ma ta hołota gruboskórna 
racyę. 

À już co najwięcej razić musi snoba an- 
gielskiego to ustawicznie i manincze zasta- 


w tem Moore dochodzi do omal rosyja! 
kołowacizny pytań zawieszanych w powie- 
trzu, nieznajdujących odpowiedzi a dają- 
cych się tylko „omawiać”, Los, Wola Indz- 
ka, Przeznaczenie, Przypadek, Nieszczęście 
na każdej stronie jego pism zajmuję wiele... 
miejsca rozówietlane ze wszystkich stron 
dyalektycznie. Z zastanawiań się nad ży- 
ciem dochodzi Monre,archiesteta, przyjaciel 
wygi-dandysa Whistlera do niczem już nie- 
wstrząśniętej maxymy, „że wezystko, 00 žy- 
je zasługuje temsamem na litość”. I smę- 
tek tej maxymy przepaja jego oatatnie dzie- 
ła, kłócąc się przedziwnie z tym niby humo- 
rem Moora, a raczej z jego groteskową 
surkastycznością i z brawurą myślową i z 
tą namiętnością porania się z każdem has- 
łem, każdą ideą, każdą teoryą bieżącą dla 
zwalczenia ich i zdyskredytowania. Dla- 
tego też tak nienchwytnym i niedającym 
się na stałe zdefiniować i ngruntować jest 
autor „Spowiedzi młodego człowieka z 
18867 dla krytyki angielskiej. Prawdopo- 
dobnie jednak wieleby zaczęło im się roz- 
rozświetlać z „dzieła” Moo 
jęcia jego lśniącego i wymijającego się fe- 
nomenu przystąpili, wychodząc z pewnych 
właśnie rasowych irlandzkich znamion cha- 
rakterystycznych jak: gorące i bezpamię- 
tne branie do serca wszystkich kolejno ha- 
seł i: prawie dziecinny brak rezerwy wobec 
wszelkich zewnętrzności z żywem spółczu- 
ciem i interesem (tla wszystkiego, co z ze- 
wnątrz. Są to przywary rasowe Irlandów 
ale i dane psychiczne każdego artysty; 
skondensowane w „Jerzym Moore dały per- 
ceptywność pisarską tak czułą, że owocem 
jej kilku bardzo ciekawych książek będę- 
cych poprostu odbiciem teraźniejszości na 
„nieskalanej tablicy” duszy artysty. 


„gdyby dou-, 


W kołach cywilizowanych Niemców i 
Francuzów jest Moore znany i cytowany 
jako inspirator Whistlera, Wilda, Shawa 
iiinnych. Jeden z reprezentantów dzie- 
sięciolecia. U nas będzie znany tłoma- 
czony koło r. 1997.1 

Adolf Nowaczyński. 
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Z prasy polskiej. 


W Robotniku czytamy: 


Nasi postępowcy nie mogą wytworzyć 
samodzielnie poważnej partyi politycznej, a 
nadzieje że poprą ich żydzi będą mneiały 
topniać coraz bardziej, Już te bowiem 
wybory wykazały szybko postępujący 
proces różniczkowania się społeczności ły- 
dowskiej. Proces ten będzie niewątpliwie 
wzmagał się, pozbawiając PD jej jedynego 
oparcia. I nie ulega wątpliwości, że postę- 
powa inteligencya nasza w dalszym ciągu 
będzie skazana na niemoc polityczną, 
Monomanom socyalistycznym zdaje się, 

że gdy oni powiedzą, iż czegoś niema, to 
natychmiast istnieć przestaje, T tak, „inte- 
ligencya postępowa będzie skazana na rie- 
moe polityczną”, a nam się zdaje, że dziś w 
krajn naszym niema większej „niemocy po- 
litycznej”, niż przeróżni „pepesy”, 


Z powodu loek'outu łódzkiego i składek 
płynących na jego ofiary nadzwyczajne 
wiadomości komunikuje ewym czytelnikom 
Kuryer poznański: 

Jest jednak w tej ofiarności publicznej 
jedna zła strona. Qto nasze koła, t. zw. 
„postępowe“, działające zawsze ze zdumie- 
wającą wprost bezmyślnością, lub złą wolą, 
zaczęły zbierać zapomogi nie dla nekar. 
mienia najgłodniejszych, ale dła dalszego 
poparcia żądań socyalistycznych. Pisma 
warszawskie zwróciły już nwagę na fakt, iż 
t. zw. komitet lakautowy w Łodzi nie ma 
nic wspólnego z filantropią, ale za ta bardzo 
wiele z polityką. Tego rodzaju organiza- 
cya pomocy robotnikom nie może natural- 
nie przynieść sprawie publicznej nie innego 
oprócz szkody, 

Wobec tego kłamstwa jeszcze raz apy- 
tać trzeba, akąd Demokracya Narodowa 
bierze tyle łgarzów. 


Pisząc o wyborach na Litwie i Rusi Ale- 
ksander Lednicki zastanawia się w Kurye- 
rze litewskim nad przyczynami klęski Po- 
laków i zmiejszeniu się ilości posłów pol- 
skich z 20 na 11 i powiada: 


Najpierw należy zaznaczyć, że zarówno 
na Litwie, jaki na Białej Ruai i Ukrainie 
stanowimy mniejszość niedemokratyczną, 
stojącą po nad Iudam, Jesteśmy pokrywą 
bez dna. Już to snimo przez się stawia nas 
w nadzwyczaj trudnem położeniu, które po- 
lepszyć można li tylko przez zdobycie zau- 
fania ludu. Przez ostatnie 40 lat, zawdzię- 
czając warunkom politycznym i polityce 
rządowej, dwór był zupelnie odcięty od 
wsi.—Ziemiaństwo nasze nie wpływało i nie 
mogło wpłynąć na rozwój miejscowej ludno- 
ści, jedynym łącznikiem, jaki pozostawał, 
był łącznik ekonomiczny, A łycie tym- 
czasem azło naprzód, włościanin rozwijał 
się, ulegał innym wpływom, aż wreszcie 
zatracił wszelką potrzebę podtrzymywania 
stosunków z dworem, Najlepszem potwier- 
dzeniem zaniku wpływa inteligencyi naszej, 
ziemiańskiej i miejskiej, na lud jest rezultat 
wyborów w Rosy. W całym pasie nad- 
wołżańskim i w Roayi centralnej chłopskie- 
mi głosami byli wybierani ziemianie demo- 
kraci, wszędzie w głębi Rosyi chłopi dali 
nie skrajną prawicę, lecz skrajną lewicę i 
tylko w naszej prowineyi chłopi białorusini i 
rueini dali „istinuo ruskich* ludzi... 
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Cóżeśmy zrobili po temu? Czy stanęliś- 
my na czele miejscowego ruchu demokra- 
tyeznego, czy staliśmy się rzecznikami ludu, 
czy wyrzekliśmy się przywilejów stanowych 
i narodowościowych?  Niestety— zajęliśmy 
stanowisko odmienne: kopaliśy i kopiemy 
własnemi rękami dół dla własnej sprawy. 
Na poprzednich wyborach hasłem zrzeńze- 
nia się byla narodowość, Łączono się w 
imię polskości i w imię jej wybierano po- 
słów, Po długim ucisku narodowym hasło 
zupelnie zrozumiałe, ale i tu należało nie 
zajmować stanowiska absolutnej wyłączno- 
ści narodowościowej. Tymczasem tak wła- 
śnie się stało. Gdy zdobyliśmy większość 
głosów na pierwszych wyborach, głosiliśmy 
zwycięstwo i o prawach na reprezentacyę 
ludności niepolekiej, o reprezentacyi ludu 
i iętaliimy. Na wyborach w Mińsku, 
ść głosów, nie ustąpiliśmy ani 
jednego miejsca włościaninowi, chociaż nie- 
którzy gotowi byli zrzec sią na rzecz właś- 
cian awoich kaudydatur. Dziś sami nie 
mamy ani jednego miejsca. 

Nie staliśmy na stanowisku ideowem. 
Przy pierwszych wyborach w kraju z me- 
azaną ludnością, stanowiąc mniejszość, nie 
łączyliśmy się w imię odrębności narodo- 
wościowej, przeciwatawiając aobie w ten 
sposób inne grupy narudowe; teraz zaś za- 
jęliśmy stanowisko „par excellence“ klaso- 
we, przeciwstawiając sobie cały lud. Re- 
xultat niewątpliwy. Przeciw żywialowi pol- 
skiemu daliśmy broń ogromną, walczą dziś 
z nami i hasłem nacyonalizmu ruskiego, 
wstrętnego jak każdyinny naeyonalizm i ha- 
słem klagowem... „precz z Polakami”, precz 
z „pomieszczykami*. 

Stojąc na wyborach na stanowisku kla- 
susowem, broniliśmy go i w swym progra- 
mie politycznym. „Ani piędzi ziemi! — 
oto slowa, które rozbrzmiały po całej Kto- 
ayi, jako wyraz myślenia politycznego na- 
szego ziemiaństwa. Nis potrafiliśmy po- 
godzić potrzeb kraju naszego i naszego 
społeczefistwa z potrzebami ludu, z panu- 
jącym dziś prądem demokratycznym. Sta- 
męliśmy w obronie reakeyi, zwierzyliśmy 
swoje losy tym żywiolom, które chętnie 
skorzystają z uaszego poparcia dla obrony 
starego ustroju i granie wlasnych mająt- 
ków, ule nam, jako narodowi, nie pomogą 
nigdy; owszem, o ile będą w stanie, po- 
gnębią was i zniezczą. Zerwaliśmy zaci- 
Śnięty przed rokiem węzeł sympatyi z Ro- 
sya woluościową i zostaliśmy sami. Per- 
apektywa nienajlepsza. Czeka nas to, co 
już spotkalo Niemców w kraju Nadbalty- 
ckim: osamotnienie, nienawiść ludn, potę- 


gująca się wraz z zaognieniem się różnić ; 


narodowych i ekonomicznych, pozbawienie 
naa nietylko możności roboty politycznej, 
ale nawet i kulturalnej: oto są nasze horo- 
skopy. 


A korespondent Kur. lwowskiego tak 
charakteryzuje nasze obecne stogunki: 


Jeden z wybitoych gorących publicystów 
warszawskich zachącany do głosu w jed- 
nym z dzienników opozycyjnych, odrzekł 
„Próbowałem, nie mugę. Wszystku, co wi- 
dzą i wywzę, oburza mnie tak bardzo, że 
nie mogę znaleźć żadnej, jako tako zrów- 
noważonej formy dla wyrażenia mych 
uczuć. Tego, co ja bym napisał, nie śmiał- 
by wydrukować najpoważniejszy nawet 
dzieunik, Jeśli czeigodna opinia półgłów- 
ków cukiernianych probuje was zadziobać 
za wasze laskotanie protestem i ironią, mo- 
je bizuny wprawiłyby ją w szał, a byłyby 
zapewne równie Lezskuteczne”. (Bolesław 
Prus w Tyg. Ilust.). 

Zacny, patryotyczny, ofiarny, azczerze 
zapalny ideą wolności ogół polski w Króle- 
stwie zaapggestyonowała, zahypnotyzowała 
i opanowala klika t. zw. wszechpolska, 
a sprząglezy się w tym roku z wielkopań- 
sko-szlachecką domorodną stanezykieryą, 
przybrana w wytarte po antikamerach pe- 


teraburskich szlacheckie uniformy dawnej 
„ugody“, owladnęła wyborami w całym 
kraju, rzuciwszy wyzywające hasła zaciętej 
wojny domowej cełem utrwalenia jedności 
narodowej, 

„Jedność gdy nietworzy się dobrowolnie, 
siłą i przemocą trzeba stworzyć!* 

Oto program narodowców-wszechpolaków 
w Krółeatwie, program niszczenia i tępie- 
nia, którym cheą budować iżywić; program, 
który ramiebcem wstydu pokrył nawet ich 
sojuszników ex ugodowców; program, któ- 
ry rzucił jaskrawe światło na ich dotych- 
czasową robotę oszukańiczą wśród ludu ua 
wsi, wśród ludu roboczego po fabrykach, 
tępionego przez narodową bojówkę brato- 
bójezym rewolwerem i sztyletem, 


Z powodu zajść nu uniwersytecie lwow- 
skim Kur, lwowski pisze: 


Gdy po gwałcie akademików ruskich, po- 
dlegającym wprost kodcksowi karucmu, nie 
nastąpiła dotychczas Żadna sprawiedliwość, 
ani salysfakcya dla oburzonych uczuć 
społeczeństwa polskiego, gdy owszem po- 
spolite uszkodzenie cndzej wlsaności io- 
brażenie cielesne sekretarza uniwersytetn 
podnieeiono ze strony ruskiej do godności 
bohateratwa, biorąc stąd asumpt do wrogioli 
narodowi polskiemu demonstracyi na uli- 
cacl Lwowa, gdy wreszcie w murach uni- 
wersytetu urządzono owacyę dla głównych 
sprawców napadu— wytworzyć się musiało 
psychologiczne tlo. na którem wykwita ha- 
ało: gwałt niech się gwaltem odciska. 

Ale gwałt pozostaje gwałtem i byloby 
najfatalniejszym objawem spustoszenia mo- 
ralnego, jaki on może puciągnąć. gdybyś- 
my wytworzyli sobie dwie różne miary e- 
tyczne, nybyśmy potępiali w sporze pol- 
ako-ruskim argumenty fizyczne ze strony 
ruskiej, aprobowali je bez zastrzeżeń, — 
a zastrzeżeniem może być tylka konieczna 
samoobrona — ze strony polskiej. 

A dalej, ocena faktu politycznego nie po- 
lega tylko na uwzględnicniu czynników 
psychologicznych. Trzeba pamiętać, że 
sprawa uniwersytecka przeszła już kilka 
faz idziś jest ona sprawą wybitnie poli- 
tyczną. Sami Rusini, oraz ieh sojusznicy 
2 Wiednia, przenieśli ją z pola knlturalne- 
ga na pole polityki, 

Otóż w polityce nie moż: za pupę- 
dami. Wystąpienie poli którego 
skutki spadają na naród cały, nie może się 
tłomaczyć tem, że jest tylko emanacyą na- 
stroju duszy luh nerwów, niezdujących ni- 
komu i zniczego rachunku. Jeżeli nie pa- 
miętsła o tem młodzież „czyszcząca” uni- 
wersytet, winni byli pamiętać jej politycz- 
nie wyrobieni duchowi przewodnicy, że 
to chwila, w której zubór rosyjski przeży- 
wa uporczywą walkę o podeptane prawa, 
chwila, w której w demokratycznej opinii 
ńwiata należy szukać słów zachęty I uzna- 
nia dla walczących braci w zaborze pru- 
skim, Nie ulega wątpliwości, że sposób 
„ozyszezenia* uniwersytetu będzie wyzy- 
skany przez prasę nam wrogą. Jest on też 
wodą na młyn nacyonalistów ruskich, któ- 
rzy cieszą się z zajść na uniwersytecie 
Cechą howiem wszystkich obozów nacyo- 
nalistycznych jest, że patrzą tylko na krót- 
ką metę 


Nawet konserwatywny Czas krakowski 
ubolewa nad tem, co się stało: 

Znanym już jest przebieg zajść na uni- 
wersytecie lwowskim piaze on. Mimo te- 
go, že młodzież polaka pragnęła wię utrzy- 
mać w granicach demomstracyi a uniknąć 
bójki, to jednakże zajścia te napełniają nas 
amutkiem, Słusznie wytyka Gazela Nuro- 
dowa senatowi akademickiemu niedostate- 
czna energię, powinien był bowiem, na pod- 
atawie obowiązujących ustaw, usunąć z mi- 
wereytetu obciążonych w śledztwie sądo- 
wem studentów. Byłby odpadł wówczaa 
bezpośredni powód zajść, których wczoraj 
widownią była wszechnica lwowaka. 


Nawet jednak to zaniedbanie nie tłoma- 
czy postępowania młodzieży polskiej. Dzi- 
siaj w powaźnej opinii, a za dni kilka po- 
wszechnym już będzie żal, że sprawę tak 
doniosłą, tak ważną dla stanowiska masze- 
go narodu w kraju poczęto traktować meto- 
da, którą my z całą stanowczością potępia- 
my u naszych przeciwników. 


A młodzież postępowu na wiecu w Poli- 
technice lwowskiej uchwaliła duża więk- 
szością następujęce rezolucye: 


Stojąc zarówno na gruncie azczytnej wol- 
nościowej tradycyi naszej Ojczyzny, jak 
również powolni glosowi wlasnego sumie- 
nia, uważamy za jedną z najpilniejszych po- 
trzeb zadośćuczynienie postulatowi bratnie- 
go narodu ruskiego w zdobyciu we Lwowje 
drugiego Uniwersytetn z językiem wykła- 
dowym ruskim, 

Widząc nrzeczywiatnienie tej instytncyi 
na drodze prawodawezej i, pragnąc jej przy- 
spieszenia, wyrażamy najgorątsze nasze Ży- 
czenie, aby przyszli poslowie polacy jedno- 
myślnie i jaknajusilniej sprawę tę poparli. 

Wierzymy, że tylko zasada bezwzględnej 

sprawiedliwości unormuje dalsze nasze 
współżycie, wyłączając obopólny szowi- 
nistyczny nacyvnalizm, 
Równocześnie jednak z żalem, lecz bez za- 
strzeżeli potępiamy taktykę młodzieży rus- 
kiej, która przez to sprawie nietylko nie 
pomaga, lecz szkodzi. 

Wyrażamy głęboką boleść, że obee nam 
prądy nacyonalistyczne, będące zaprzecze- 
niem dncha prawdziwie polskiego patryo- 
tyzmu, wzięły górę w stolicy kraju, czegu 
jaskrawym objawem był ostatni wiec na 
Strzelnicy. 

Z calą mocą prawdziwego oburzenia pro- 
testujemy przeciw bluźnieniu Polsce Polski 
imieniem, jakiego świadkami byliśmy dnia 4 
marca b.r. przy tak nazwanem „czyBzcze- 
nin* mniwersytetu, jako akcie niebywałym 
w jego dziejach i zatracającym właśnie we- 
wnętrzny polski charakter uniwersytetu. 

Oceniając całą ohydę używania pałki, ja- 
ko argumentu w walce ideowej, stosowanej 
w ostatnich wypadkach przez pewien odlam 
młodzieży, nie możemy powściągnąć awego 
oburzenia i dlatego wyrażamy swe najgłęb- 
sze przekonanie, iż współżycie z jednostka- 
mi, które zbezezeńciły honor akademieki jest 
niemożliwe. 

Zwracamy się więc do towarzystw nas re- 
prezentujących z energicznem wezwaniem, 
by poczyniły odpowiednie kroki celem wy- 
łączenia zbirów z pożycia akademickiego. 

Żądamy również od Grona profesorów 
zupełnegu relegowania z Politechniki tych 
słuchaczy, którzy brali czynny udzial w na- 
padzie na naszych dwóch kolegów. 


Sprawy polityczne i społeczna, W Sosnowen kil- 
kudsiesięcia młodych lodzi dokonało remosadu nad 
alfonaami; wiela z nich ciężko pobito, 4 ich herustozn 
kazano Sosnowiec natychiiast opułcić, co ci wie- 
zwłocznie nezynili. Wypadek powyższy mn być na- 
stępstwom ruchu abolicyoniatycznego. 

— Siaderci uniwersytela moskiewskiego ną zubra- 
nin ogólnem zeprotesowali przeciw gwałiom doko- 
nywanym w Odesie na atndentach i osobach 
gencyi przez członków „Związku narodu ros 
Fokiejewskiema, b, studentowi moskiewskiemu, poleco- 
mo złożyć w Dumie interpelneyę r powoda tych zajść. 

— Na posiedzeniu grupy aulonom, Rady państwa 
mowiono w razia rozpuszczenia Dumy wziąć na 
siebie inieyatywą prawadawczą. 

— Komisya, wyzanceająca posłom miejsce w Du- 
mie, ustanowiła następujący porządek: od ręki lewej 
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Yu prawej siedzieć będą: socyal-demokraci, zocyal-re 
molucgoniści, trndowlcy, natadowi-sacyalikci, kadeci, 
koło polskie, bezpartyjni, poscępowcy, październiko- 
+*©j, oraz prawi 

— Kruszowon miał oświadczyć wapółpracowaikowi 
Piet, Qaz., ie jeżeli panowie z lewicy „zamiast pracy 
w Dumie, hędą robić, jak w r, zeszłym, rewolicyę, to 
my z prawicy postaramy się, nżeby Duma zostala jak 
najrychlej zamknięta”, 

— Na Litwie i Rusi powstał i rozazetza się związek 
afieyalistów solnych, 

— Prawyborcy twericy nakazali owemo posłowi ro- 
hotnikowi Biegłanowowi, by w Dumie walczono o 
priekatanie Dowie sum, wydatkowanych na akcyę 
przeciwgradową; skrócenie terminu służby wojskowej 
do 1 roku | uwolnienie armii od funkcyj policyjnych; 
zniesienie praw wyjątkowych i kary kmierci; wpro- 
wadzenie nowego prowa wyborczego wedlug formuły 
<steroprzymotnikowaj; wprowadzenie prawodawstwa 
tobotniczego, xpodnego z programem minimam s0- 
cyaldemokrarów; addanie wazyśtkiej ziemi wazyat- 
kim pracującym; amnestyę w formie prawnej | zapet- 
ną ewobodę wreszcie dla calego naroda. 

— Stosownie do rezolucyi zjazdu wileńskiego sor- 
ganizownlo sig w Dumie Koło posłów Polaków z Li- 
iwyiRual, które uznaje w narodzie solidarność z 
Kolem polskiem w Królestwie w najważniejszych kwe- 
tiyach ogólno-narodowych. 

— W Wilnie tworzy się Liga kupających idi 
cych pracę w celu obrony interesów pracowniczek. 
Członek ligi obowiązany jost zak postępować, żaby 
jego żądanie nie naraziło pracującego na przedłuże- 
nie zajęcia lub pracę w dni adpoczynka, w ogóle nie 
powadowało jakiejkolwiek dla niego krzywdy. 

— Pomiędzy dwoma fenkcyami 5. D, rosyjskiej 
„bolszewikami“ 1 „mieńszewikami” stosunki tak się 
zaouirzyły, że groża wprost rozłamem w Dumie. 

— Fodozna rozpraw Litwini oświadczyli, że wystę- 
pają z frekcyi zocyal-demokratycznej a przechodzą 
do socyalistów nacudawych. 

— W Warszawie. jak pisze Unser Leben, utworzyła 
aig gropa „irudowików”, mająca w programie: calko- 
witą amnestyę, zniesienie kary śmierci, równoupraw- 
nienie wszystkich mieszkańców; z ziemi korzystać 100- 
że tylko cen, kto na niej pracuje. 

Zaburzamia i zamachy. W mieszkaniu L. Le- 
=ensteina w Kijowie wykryto druki 
20 pudów czeronek, 7(Kl proklamacyj 

— War, Dn donos że żandaraczy: w pul. Label- 
skiej udala się wpaść na ślad bojówki frakcyi P, P. 8. 
która urządziła napad na siacye Uhrusk i Dorobual 
przyczem zabito dwóch żandarmów ı zabrano im re- 
walwery. Qisami hojowcy napadh na posterunek 
wojskowy wirzegący mostu ma rzece Bug, Podczna 
Tewizyi w Chełmie i w okolicach, nawet w Lublinie 
pomiędzy inną bronią wykcyto te dwa rewolwery, za- 
brane żandarmom, mnóstwo nabojów i szeandar czer- 
Wouy z napicem P, P. $. Arusztowano wiele osób, 
w ieh liczbie i tych, którzy wozili wywlaszczycieli. 

= W Instytocie technologicznym pereraburekiw w 
Lesnoje dukomano rewizyi w dama studenckim, w eze- 
bie której w pokoju niszajątym znaleziono w svađa 
dwie gorowe hohy, duży granat, kilka pocisków pi- 
roksylinowych i r. p; v dalrzym ciąga na strychu w 
Alrownianej rurze od wentylatora odkryto 10 bomb, 
pociski piroksylinowe i około 10 atrzelb. W bawialni 
ne drugiem piętrze zagadkowym wpowobem żualasły 
się Way strzelby, których tam przed godziną gute wi 
dzinno; w mieszkaniu Jeduego 26 studentów znałezii 
mo literaturę | odeawy K. D, W szafach biblioteki 
mnóstwa literatury nielegalnej i małą ilość dynamisu 
oras innych materyj wybuchowych, naboi, przyrządów 
dn nabijania bomb i t.p. Rewisya wwala od G-oj 
rano do 2-ej popołud, Aresztowana akolo trzydzi 
sta kilku osób obcych, krewnych studentów, których 
móc zaskoczyła na miejscu. Tomi studencki ma być 
zamknięty. 


— Zpowadu znalezienia draków nielegalnych u 
wrzędmków kolejowych, mieszkających w lokalach 
rządowych, wzmocniono dozór nad służbą kolei nad- 
mińlańskich i zwrócono haczr'ejszą uwage na służbę 
awakiego i pocaty. 

— Kilkn młodych ludz: prayszlo do urzędu fgwin- 
nego w Pruszkowie i, przedacnwiwszy się jako dele- 
gaci partyi rewolucyjnej, zażądali wydania blanktetów 
p Pomewni blankiety były schowana 
w kame, której przybyli roahić nie mogli, więc z m- 
czem odeszli. 


telegrafe w: 


portowych. 


— W Sewastopolu powtórnie dokonano napadu na 


komendanta twierdzy, Nieplujewa, którego r. 
nogi. kontuzyowaaa też woźnicę. 

— W Kamieńcu Podolskim | wykryto podkop z wię - 
zienia kcyminaloego do cekhi Aresztanci krymi- 
ści zamierzali podobno wyrznąć straż i uciec. 

— W Łodzi podezas pogrzebu zabitego z niewindo- 
mego powadu i przez nieznanego człowieka oficera 
Cierkuskiego żołnierze przechodniów kolbami 
| Skutkiem zachowania się wojska daia tego i następ- 

zapanowała panika. 
;j Kępie podczas rąbania drzewa, która 
było spróchniała, wybuchła akryta w niem niewiado- 
mo przez kogo bomba, ramiąc i kaleczac ciężko pa- 
robka, który rąbał, 

— Że akladu roei w Oranienbaum skradziona 
kariaczownicą i ksrabiny amerykańskio, 

— Z kancelaryi sniwersytaca moskiewskiago 6 sbroj- 
| nych ludzi, a których trzech było w ubraniu suden- 

okiem, zrabowało około 30,000 rb, Wszyscy uciekli 
bez ślady, piezairzymani przez obecnych. 

— W oddziale pocztowym na st, Irkack napastnicy 
brali 1,856 zb. w gorówce, 1,095 rb. korespondencji 
pieniężnej, oraz marek za 840 rabli. 

— Do gebineto dyrektora rządowej szkoły realnej 
przy ulicy Złotej rzucono bombę, która jako bardzo 
slaba zniszczyła tylko waętrsa mieszkania, życiu la dz- 
kiemo mie wyrządziwszy szkody. Sprawca niewie- 
— 

— Policya wykryła oa Lesznie sklad wydawnictw 
nielegalnych, który bgurowal, jako „Zakład manufa- 
kturny*. Przy rewizyi nie znaleziono nikogo. 

Aresztowania i kary. Czterej bandyci Pinszyń- 
ski, Keller, Borkowal „ którzy w lutym r. 
z. dopuścili się calego szeregu napadów pod Radzymi- 
mi zostali przez sąd wojonuy na karę 


i Mielczar: 


inne kary ze spraw Iewolacyjnych 651 ludzi; pocią- 
gnięto do odpowiadzialności ądawej 32 redaktorów, 
zawieszono 29 wydawnictw. 

— W warrawskiem więzieniu dla kobiet (Serbia) 
wybuchła głodówka, mająca być wyrazem solidarności 
z udręczeniami więźniów w smoleńskiem więzieniu 
transportowew. 


— Ze szpitala dla obłąksnych w Twarkach zbiegło 
A mlęźniów politycznych, którzy ta byli przysłani dla 
obserwacji. 


— Zygmunt Puchalski skszany został przez sąd 
wojenny na karę śmierci za należenia do wolskiej or- 
gaaizacyì bojowej P. P.8.i szereg napadów na mo- 
uopole, trzej jego towarzysze na 20 lac ciężkich 
robót, jeden jako małoletai (13 Im) na 3 laia więzie- 
La 


— W więzieniu w Wiatee jedea z kryminalistów 
śmierielale zranił nożem nadzorcę więzienia; wkrótce 
potem 3U więźniów tak pobito, ża pięciu z alch mu- 
siano przewieźć do szpitala W więzieniu w Kursku, 
przepełnionem poliżyczoymi, wskutek miehygieni 
| nych warusków, złej i wiedość obfiej eirawy, panu 
atranzliwy iyfoa, Mieszkańcy Kurska abierają składki 
na jedzenie dla więźstów, 


— Przed sądom karnym w Nowym Sączu w Gali- 
oyi stanął Witold Jurgielewicz i Bronislaw Żebrow- 
ski oskarżeni o unpad na dom hankierski Modlińskiego 
w Zakopanem. Podsądni podaję wię za czlonków 
partyi „prolesatyat”. 

— Sąd polowy w Lodzi skazał na śmierć Antonie- 
go Kmiecika xa strznły do patrolu. Wyrak wykonano, 
| — Ukazanie się w prasie rosyjskiej i zagranicznej 
wiadomońci, że członkowie lajnej ochronyż w Rydze 
niów polisyczaych do zeznań drogą tot- 


zmuszają wi 


tur, zmosiła władze do wydelegowania na miejsce dy- 


rektora dęparinmentu policy. Ten sxwierdził, że 
znajdująca się tam kolekcye torme jeat tylko zabyc- 
kiem muzealnym; obchodzano się wprawdzie śle czę- 
stokroć z więźniami kryminalnymi, ale i tego eabro- 
.— 

Bandytyzm. Na kolonii Niemce, jak donosi Go- 

Czestochowzki alrażnik w sianie nietrzeźwym ra- 
mił podczas sprzeczki dwóch kupców, sprzedających 
herbaię i stojącego w pobliżu kozaka, który po upły- 
wie pól gudziny życie zakończył. 

— W Dzieregowie, gub, Kieleci 
ludzi napadlo ma sklep monopolowy. 
100 rb. 

— W Rainmin na kasyera zarządu gubernialnego, 


30 zbrojnych 
Zabrali oni 


no w | który szedł bez achrony wojskowej, napadł jakiś czło- 


wiek i zabral 4,000 rb., jakie miał przy sobie. 

Strajk 1 look'outy. W Lodzi dn.5 marca od- 
byly się dwa wiece robotników z fabryki Poznańskie- 
go, na których większość głosowała za powrotem do 
pracy. Na wiecu przewodmczący 1 główny inspirator 
zebrania, ka. Albrecht, odczytał list p. Ignacego Po- 
znańskiego, napisany w odpowiedzi na list ka, Alb, w 
którym p. I. P. sapawnia, że obawa wydaleń robotai- 
ków z innych (abryk jest bezpodstawne, Co zań do 
Związku fabrykaniów lokautowych, ten stoi zawsze 
na awojem stanowisku, Niektórzy z liczby 98 możehy 
mogli liczyć najakąś maleryalną pomoc ze strony Ar- 
my, ale w każdym razie dopiero po powrocia do mor- 
malnych warunków pracy. Wybrano kasniyę a 12 
robotników, która miała piśmienniejsawiadomić fabry- 
kantów a uchwale wieców i poczynić starania 0 szyb- 
kie otwarcie fabryk. 

— W Wilnie wlościciela waraztatów, wyrabiających 
landete kruwiecką, urządzili tocktont, chcąć zmusić 
awych pracowników do roboty od antuki. 

uprawy szkolne 1 cówłatowe. Uniwersytet lwowe 
ski zosrał przez senat akademicki zamknigiy na czas 
nieograniczony. 

— Z Drezna wydaloan sześć studentek i dwóch 
studentów poddanych rosyjskich za branie udziała w 
socyalistycznej agitacy! wyborczej. 

— Ukraińcy oburzeni odmową otwarcia katedr as 
keaińskich na aniweraytecie Kijowakim, mają podo- 
bna zamiar oddania całej sprawy do rozpatrzenia Du. 
mia państwowej, 


— W Kijowie pa 6-cio dniowej przerwie atwarto u- 
miwertytei i powołano kamityę, zlożoną w równej 
mierae z profesorów i siadantów w celu uregulowania 
kwestyj stadenckich. 


— Kurator okręgu naakowego warszawskiego wy- 
dal rozporządzenie dyrektoram szkól, ażeby zwrócili 
baczniejszą nwagę na wyklady hygieny w szkołach, 
żądali jak największej ilości tablic i ryaanków, objać- 
mających poglądowa różne przedmioty; żeby kilka 
razy do roku urządzano wycieczki zamiejskie w towa- 
rzystwie iekarza i žeby nie broni uczniom urządza- 
nia zabaw wieczornych, teatrów amatorskich, wieczo- 
rów literackich a nawet wydawania gazetki uczniow. 
m. 

Wiadomości ekonomiczne. Minister Finansów ma 
złożyć Dumie projekt pańaiwowego budżetu docho- 
dów : wydatków wraz z obszernym memoryałom o 
stanie finansów państwowych, 

— Podłap wyjaśniania departamentu celnego po- 
wracający po dlużazym pobycie zagranicą mają prawo 
przewieżć bez cla rzeczy domowych na sumę 1,350 rb. 
pod warunkiem złożenia dowodów ad policyi zagra- 
nieznej, że te rzeczy są ich własnością. Dowody ta 
powinny być potwierdzone przez konsulów rosyjskich. 

— Podłog statystyki urzędowej wr 1906 przybyło 
do Nowego-Yurkn 156.969 emigrantów śydowakich, 
czyli o 64,431 więcej niż w r. 1906. Z tegu przypada 
ma żydów z naszych stron 126,447, a z Galicn 14,953. 

— W ministeryuw handlu utworzono spacyaluą ra- 
dę czasową dla wyjaśniania wazystkich kwentyj, ty- 
czących się prawn o odpoczynku pracowników han- 
dlowych i rzemieślniczych, 

— Flowsrzyszenia kobiet pracujących w przemyśle, 
handlu t biorowości powzięło zamiar urządzenia ku- 
chen współdzielczych, która dostąrózałyby tanich i 
zdrowych obiadów do domów, biur i fabryk. Po zau 
jn się 100 członków ma hyć zwołane zebrania 
argunizncyjne. Zapisy przyjmuja biuro srowarzysze» 
nis (Wapólba 51 œ, 13), 

Katastrofy. Na stacyi Homstead w Amoryce nnstą- 


pił wybuch 1000 £. dynamitu. Zabitych przeszło 16 
-—— 
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ORIFA R Y. 


Dla dzieci robotników ‘łódzkich za pu- 


średnietwera redakeyi Mojego Pisemka rb. 
47, kop. 60; K, L. z Berezawa rb. 30; Dr. 
F. z Obodowki rb. 6; Jerzy Kociejowski z 
Kijowa rb. 5; z Nikopola: od W. i O. Ko- 
siewiez rb. 4, od Lidusi i Helenki Kosie- 
wiez rb. 1; od M. Zagoriańskiej rb. ); z 
Krzywego Rogu: W. Dmochowski rb. 6, 
E. R, rb. 1, Przemysław Szymanowski kop. 
50, Adzia, Stas, Józia i Maniusia Zbyszew- 
scy rb, 4, Marya Hrobotowiej kop. 50, 
Biunnof rb. 3; z administracyi Æch Kżelec- 
kich zamiast wieńca na trumnę Antoniego 
Więcławskiego rejenci, koledzy i znajomi 
zmarłego złożyli rb. 28 kop. 25; Mauryco- 
stwo Goldman rb. 3, Władeczka k. 5, Jan- 
ka k,5, Marya Kapusta k. 30, Jadżka k 
5, Walerya k. 5, Kupcowa 5, M. Świerk k. 
5, X. Y. Z. k. 20, M. Kowalczyk k. 5, J. 
G. k. 50, trzech uczniów szkoły handlowej 
k. 60, Gidzielski k, 10; zebrane przez mło- 


j dzież na raucie u pp. Sucheckich z Brześ- 


cia litewskiego rh. 100; ofiarowane z Liba- 
wy (liata ofiarodawców nie nadeszła) rb. 
60; p. Diekmanowu z Warszawy rb, 5; Ma- 
rya Romanowska z Odesy rb. i; J. Sikor- 
ska w celu uczczenia pamięci Konstantego 
i Klotyldy Sosińekich rb. 3; p. Marx rb. 1; za 
pośrednictwem redakcyi Ludzkości rb. 302 
k. 54; złożone hezimiennie na ręce p. B. 
Natansonowej rb. 50 i rb. 10. S. R. kop. 30; 
zebrane przez dziatwę w Warszawie rb. I 
kop. 49. 

Dla robotników łódzkich dotkniętych loch- 
vułem, od pp Borysa Szmielowa, War- 
choła, Warchołowej, Woydego, Kaczyń- 
skiego i Strzembosza z Będzina rb. 10: gro- 
no znajomych Anieli i Ludwika Kulwieć 
ze Zduńskiej Woli zamiast obiadu poże- 
gnalnego dla nich rb. 32 na ręce p. A. 
Świętochowskiego; J. Z.z Żytomierzu rb. 
300; amatorzy sceny z Kalwaryi Suwal- 
skiej jako czysty dochód jednego z przed- 
atawień rb, 23; z Krzywego Rogu: K. Mar- 
czewski rb.2, L. Marczewski rb. 2, Bień- 


kiewicz rb. 3, H. Zbyszewski rh. 2, I. Leś- 
niowski rb. 2, R. S. rb. 1, B, Olszewski rb. 
5, I Szymanowski rb. 5 k. 50, L. Scheitz 
rb. 2, Zbyszewski rb. 1, M. Zbyszewaka k. 
50, Woropanow rb. 3, H, I. rb.1, K. Les- 
niowski rb. 8; z dochodów wydawnictwa 
nJednodniówkn Ahtoninska” rb. 100; za 
pośrednictwem Myśli Niepodległej Napole- 
on Rogowski z Kijowa rb. 2, robotnicy fa- 
bryki „Strzelce“ rb. 40 k. 75, robotnicy od- 
działu giserskiego z Kutna rb, 6 k. 75; ze- 
brane przez Stefana Turknsa rb. 5; nade- 
słane przez red. Myśli Niepod. rb. 2 kop. 
BU, przegrany zakład czterech. 

Dla rodzin więżniów politycznych Wład. 
Hulanicki z Czeczelnik rb, 5, 

Na Dom Ludowy T. K. P.J, Z. z Żyto- 
mierza rb. 200; Jerzy Kociejowski z Kijo- 
wa rb. 5, Bracia Jabłkowscy rb. 10, do 
rozporządzenia A. Świętochowskiego. 

Na cele ońwiaty Tow, Kult, P, nadesłane 
z Libawy rb. 5. 
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POŚREDNIK HANDLOWY 
A. NNILOW ICZ 


Kijów, ul. Michałowska ró. 


POLEGA: kupno, sprzedaż, zastaw i dziestawo majątków ziom- 
skicy. domów, willi, futorów, miynów, lasów, fabryk itp. Wybór 
wielki. Reprezentacya różnych fabryk i firm krajowych i za- 


granicznych. Pośrednictwo w sprzedaży cukru | Świadectw 

eksportowych. Lokata kapitałów krajowych i zagranicznych. 

Potrzebni są kasyer lub kesyerka, nauczycielka, rządea, Fran- 
cuzka, Niemka, buchalter it. p. 


WIESTNIK 


-Narodnej Swobody 


TYGODNIK K.-D. 


wychodzi w Petersburgu przy współudziale W. D. Nabokowa i 
A. Z. Kaminka z niezmienionym programem i tym samym co po- 
przednio sztabem współpracowników. 

W 1906 r. drukowali w Wiestniku swe prace: 


N A. Borodin, Prof, I. W. Hessen, N. A, Gredeskuł, A, Greszer, ks. Pa” 
wel Dm, Dolgornkow, A. S. w, N. M, Jordanskij, docent, A. Z, Raminka, 
prof. N. J. Karejow, A. A. Kaufman, A. M. Kalubakin, A. A, Kornilaw, S, A. 
Kotlarewskij, N, N, Kutler, A, R. Lednicki, P. N, Milukow, A. A, Muchanow, 


W. D. Nabokow, 1. I. Petrankewica, A, A. Pres, D, D. Protopopow, F. U. Ro- 
diezew, L. Rodioaow, A. W. Smirnow, P, B. Struwe, A. W. Tyrkowa (Wiergat- 
ukij) Z. G. Frenkel, docent, M B Fridman, N. N, Czernienkow, ke. D. I. Sea- 
chowskij, prof. N. N. Saczepkiu, W. J. Jakuszkin, L, Jasnopolaloj, i inni. 

Prócz artykulów głównych: Włeatnik Narodowy Swobody będzie an- 
mieszczał różne wiadomości dotyczące spraw partyjnych, według nnstgpających 


Sprawozdania z jego posiedzeń i działalności, okól- 
miki do miejscowych organizacyj partyjnych, sprawozdania z działalności iatnie- 
jących przy K. j, jak rolnej, robotniczej i t. d. 

Grupy: 1 Morkiewaka Sprawozdania z posiedzeń i dzinlal- 
ności komitetów miejskich i guliernialnych, a także dzielnicowych partyi K.-D. 
w Gi h. 


jł prowinoycnalny: Korespandeńcye, sprawozdania i kronika z mieja- 
cowego życia party! 

2 życia innych stronnictw. Wiadomości o watniejszych chwllach z życia 
Innych gironmetw lewicowych i prawicowych 

Dumle pań woj poświęcona będzie specyalna uwaga orsz działalności 
parlamentarnej frakcyi partyi wolności Judu, Wiestnik prócz tego drukować 
będzie wszystkie projakty praw stronnictwa, mająca być przedsiawione w Dumie. 

Cena prenomeraty Wiestnika wyności rocznie z odnieneniem | przesyłką 
3 rb; półrocznie 1 rb. 80 kop. Zagranicą rocznie q rb. Numery pojedyncza 10 
kop. Sumy poniżej rubla można przeaylać markami 

Prenumeratę przyjmują: w Petersburgu w administracyi tygodnika ul. Ki- 
rocznaja Nr. 30, w kantorze gazely Źiecz Newski) Nr. 30; w Moskwie J. G. To - 
porkowa, W. Czernyszawakij pier, dom Pustoszkina m, 26; w komitetach astron- 
nietwa konatyruc- demokrat, i w większych księgarmach. 

Roczni prenumeratorzy mogą otrzymywać wszystkia wydawni- 
ctwa partyi K.-D. o 30%,, taniej. Z żądaniami należy zwracać 
się wprost do redakcyi. 

Numer okazowy wysyla cię pa Otrzymaniu marki 7 kop. 

Adrea redakeyi i adminiatracyi: Petersburg, Kirooznaja 30, m. 34 
Wydawca W. D. Nabakaw. Redaktor A. 1. Blach. 


W. Sikorski 


krawiee męzki i damski 
Hoża 12. 


Przyjmuję wszelkie obstalunki z własnych i powierzonych ma- 

teryałów. Przez długoletni pobyt za granicą i pracę w pierw- 

szerzędnych magazynach w Paryżu i Londynie przyswoiłem so- 
bie najlepsze metody fachu. 


Robię na czas, starannie i po cenach umiarkowanych. 
A. Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop. 25. 


Organ postępowy i demokratyozny 

poświęcony polityce, sprawom spo- 

łecznym, ekonomieznym, oraz lite- 
raturze i sztuce. 

Doborem artykułów, wszechstronnością informacyj, całym zgo- 
la gatunkiem treści Ludzkość stanęła na poziomie najwybredniej- 
szych wymagań nowoczesnych. 

Ludzkość ma objętość numerów tak obszerną, iż obfitością tre- 
ści przewyższa wszystkie piama, dotychczas wychodzące w Warszawie. 

Ludzkość zawiera codziennie samodzielny dodatek p. n, „Kra- 
nika Handlowa”, zastępujący dawną Gazetę Handlową. Jest-to 
wyczerpująca kroniku wszystkich informacyj ekonomicznych orsz 
zbiór ostatnich ceduł giełdowych i targowych. 


Do numerów niedzielnych Ludzkości dołączone są dwa dodatki: 
jednej niedzieli literacko-artystyczny p. n. 


„Literafura i Sztuka” 
drugiej niedzieli popułarno-naukowy p, n. 
„Nauka i życie”. 


Odcinek Ludzkości zawiera powieść Stefana Żeromskie 
go p. n. „Dzieje grzechu". 


wychodzi dwa razy dziennie. 


Prenumerata wynosi: miejscowa: Rocznie rb. 9, półracznie rh. 4,50, kwartal, rb. 

2,26, miea. kop. 75, na prowinoyi: Rocznie rh. 11, półrocz. rh, 5.50, kwartalnie 

rb. 2,96, mies. kop. 92; sagranicą: Rocznie rb. 16, półrocznie rb, 8, kwartalnie 
rb, 4, miewięcz. rb, 1,35. 


4dministracya i kantor Szpitalna 10. Telefonu Nr. 8276. Nadto file. 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 


Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowiecka 8. 


